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UF Wietnamie

Nie ma szans na pokojowe rozmowy 
bez zaprzestania bombardowań

| Wypowiedź premiera Pham Van Donga |

D° krwawej, 6-godzinnej bitwy doszło w niedzielę wieczo- tów na dolinę Shau w północ- 
rem w Wietnamie południowym między partyzantami i ame- noząchodniej części Wietnamu 
rykańskimi marines, tuz na południe od strefy zdemiiitary- południowego (PAP) 
zowanej. Rzecznik wojskowy USA zakomunikował, że walki P g
rozpoczęły się o zmierzchu i trwały, do północy. Obie strony 
poniosły znaczne straty. Rzecznik powiedział, że zginęło 34 
żołnierzy amerykańskiej piechoty morskiej, a 185 zostało ran 
nych. Wojska amerykańskie v eiwały na pomoc samoloty. 
Walka ucichła o północy, gdy
dżungli.
Telewizja amerykańska — 

jak informuje z Waszyngtonu 
korespondent Reutera — nada­
ła w niedzielę wywiad, jakie 
go premier Wietnamu Północ­
nego Pham Van Dong udzie­
lił przedstawicielowi amery­
kańskiego towarzystwa telewi­
zyjnego ABC, Schoenbrunowi. 
W wywiadzie tym premier 
Pham Van Dong oświadczył po 
nownie, że aby mogło dojść do 
pokojowych rozmów Stany 
Zjednoczone muszą bez żad-

Rozmowy A. Kosygina 
z Mahmudem Riadem
W poniedziałek przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR 
A. Kosygin przyjął na Kremlu 
ministra spraw zagranicznych 
ZRA, Mahmuda Riada, który 
bawi w Związku Radzieckim 
z. oficjalną wizytą. Tematem 
przeprowadzonej rozmowy by­
ła sprawa zlikwidowania skut 
ków agresji izraelskiej oraz in 
ne zagadnienia interesujące o- 
ba kraje. (PAP)
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Wyniki referendum
niedzielę przeprowadzono w 

woraltarze referendum, w którym 
mieszkańcy mieli wypowiedzieć się 
0 przyszłości tego terytorium — 
Czy pozostanie we władzy W. Bry­
tanii czy też przejdzie pod suwe­
renność hiszpańską. Jak wynika z 
oficjalnych rezultatów opubliko- 
Wanych w poniedziałek tylko 44 z 
12.762 głosujących wypowiedziało 

za przejściem pod władze Ma- 
drytu. Natomiast reszta wybor­
ców 99 proc, głosujących, wypo-» 
wiedziała sie za utrzymaniem wię­
zi z Londynem.

Nowy typ Wartburga
Amatorów czterech kółek zainte­

resuje wiadomość, iż w NRD w 
znanych zakładach automobilo- 
wych w Eisenach została podjęta 
«smowa produkcja nowego typu 
wartburga, na bazie zmodernizo­
wanego modelu 353. Chodzi o po- 
jazd Combi, uwzględniający wymo 
si turystów. Został on wyposażo­
ny we wszelkie urządzenia dosto- 
owane do potrzeb turystyczno- 

campingowych. Nośność wozu wy 
nosi 450 kilogramów, zaś objętość 
“agażnika ma 1,8 metra sześcien­nego.

Tajemnicza choroba
7 °fiar śmiertelnych pochło- 

ęła tajemnicza tropikalna choro- 
Przywleczona do NRF przez 

“*aJPy z Ugandy W tych dniach 
zmarła na te chorobę 19-letnia la- 
VAn^ka z fabryki farmaceuty­
ków firmy Behring. 18 chorych na 

przebywa w szpita|u w związ­
ku ? ,.wProwadzona kwarantanna 

Kunice uniwersyteckiej wc 
'"ankfurcie nad Menem.

Aresztowanie Ambatielosa
d°nosi z Aten agencja Asso- 

^ated Press, grecki reżim wojsko- 
aresztował znanego działacza ornunistvcznęg^ Anthony Amba 

stó, a nriS7ukiw;mego przez faszv 
2i v ^reckich od zamachu stanu 
dohJT etnla br- Wiarygodne żródł^

54*letni Ambaticlos trzy 
ThaZi es^ Podobnie jak Mikis 

w kwaterze głównej 
Ji bezpieczeństwa.

partyzanci wycofali się do 

nych warunków przestać bom 
bardować Wietnam Północny. 
Premier powiedział, że jego 
kraj nie ulegnie szantażowi „i 
nie będzie płacił okupu pira­
tom”.

Reuter pisze, że w wywia­
dzie, udzielonym syjamskiemu 
dziennikowi, Schoenbrun oś­
wiadczył, iż widział kilka wsi 
zniszczonych przez bomby a- 
merykańskie podczas swego 
2-tygodniowego pobytu w 
Wietnamie Północnym. Powie­
dział on również, że podczas 
podróży, jakie odbywał w pro 
mieniu 160 km od Hanoi, prze 
konał się, iż ludność północno 
wietnamska jest bardzo wytr­
wała i nie widać najmniej­
szych oznak by zamierzała się 
ugiąć pod amerykańską presją 
z powietrza. Amerykanie bom 
bardują tymczasem coraz no­
we obiekty w Wietnamie Pół­
nocnym. W niedzielę — jak po 
dają agencje zachodnie — sa­
moloty USA po raz pierwszy 
zbombardowały port w Cam 
Pha leżący 75 km na północny 
wschód od Hajfongu. Cam 
Pha jest trzecim co do wiel­
kości portem północnowiet- 
namskim.

Bombowce „B-52” dokonały 
w poniedziałek rano 2 nalo-

Izrael potwierdza 
swoje zaborcze intencje

Jak donosi z Jerozolimy ko- niedzielę, że sytuacja wytwo- 
respondent Associated Press, rzona przez rozejm na Blis- 
rząd izraelski potwierdził w kim Wschodzie pozostanie nie 

'_________ ____________zmieniona do momentu, kiedy
Akademia w Moskwie

90 rocznica urodzin 
F. Dzierżyńskiego

W ramach 50 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej — obchodzono uroczyście 
w Moskwie i innych miastach 
radzieckich 90 rocznicę uro­
dzin Feliksa Dzierżyńskiego — 
wybitnego działacza polskiego 
ruchu robotniczego i bojowni­
ka o zwycięstwo rewolucji w 
Związku Radzieckim- (PAP).

Inauguracyjne posiedzenie 
Organizacji

Jedności Airykańskiej
Cesarz Etiopii Haile Selassie 

dokonał w poniedziałek wie­
czorem otwarcia konferencji 
na szczycie Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej w Kinszasie. 
W swoim przemówieniu wska­
zał on na konieczność znalezie 
nia wspólnych rozwiązań pro­
blemów, w obliczu których 
stoi cała Afryka.

Na konferencji reprezento­
wane jest 37 państw afrykań­
skich; 18 — przez szefów rzą­
dów a 19 — przez ministrów. 
' Po wysłuchaniu przemówień 

delegaci rozpoczęli; obrady 
przy drzwiach zamkniętych.
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rozpoczną się rozmowy poli­
tyczne między przywódcami 
krajów arabskich, a przedsta­
wicielami rządu izraelskiego. 
Rzecznik rządu izraelskiego za 
komunikował, że • decyzja ta, 
zaaprobowana już przez parła 
ment izraelski w dniu 31 sierp 
nia stanowi główną wytyczną 
gabinetu izraelskiego dla izra 
elskiej delegacji udającej się 
na sesję Zgromadzenia Ogólne 
go NZ.

Tego rodzaju postawa rzą­
du izraelskiego oznacza utrwa 
lenie okupacji terenów arab­
skich zagrabionych w wyniku 
czerwcowej agresji ponieważ 
widoki na rozmowy polityczne 
między obu stronami — zda­
niem obserwatorów politycz­
nych śledzących wydarzenia 
na Bliskim Wschodzie — są ra 
czej nikłe.

Jednocześnie podano do wia 
domości, że w pierwszej fazie 
obrad Zgromadzenia Ogólnego 
NZ delegacji izraelskiej będzie 
przewodniczył minister spraw 
zagranicznych Eban, a w skład 
tej delegacji wejdzie stały 
przedstawiciel Izraela w ONZ 
Rafael. (PAP)

Król norweski 
w Brazylii

Król norweski Olav przebywa o- 
becnie z 7-dniową oficjalna wizytą 
w Brazylii. W dniu 11 bm. król 
Olav udał się w podróż po kraju.

Przedostatni dzień wizyty
Prezydent de Gaulle w Sejmie

Poniedziałek był przedostatnim dniem oficjalnej wizyty w 
Polsce Prezydenta Republiki Francuskiej generała Charles 
de Gaulle’a.Najważniejszym wydarzeniem tego dnia była wizyta szefa 
państwa francuskiego w Sejmie PRL. Z trybuny sejmowej 
Charles de Gaulle i Władysław Gomułka wygłosili przemó­
wienia. Jak podkreśliła w poniedziałek w południe francu­
ska agencja AFP, gen. de Gaulle był pierwszym szefem ob­
cego państwa, który przemawiał w polskim Sejmie.

O godz. 10-30 prezydent Re­
publiki Francuskiej przybył 
do gmachu Sejmu. U wejścia 
dostojnego gościa powitali: 
Marszałek Sejmu Czesław Wy 
cech i wicemarszałkowie: Ze­
non Kliszko i Jan Karol Wen- 
de.

Prezydent de Gaulle następ­
nie przywitał się z Władysła­
wem Gomułką, Edwardem 
Ochabem i Józefem Cyrankie­
wiczem. Charles de Gaulle’owi. 
przedstawieni zostali członko­
wie konwentu seniorów.

Marszałek Wycech wprowa­
dził prezydenta Francji na sa­
lę posiedzeń, gdzie generał zaj 
muje miejsce na ławie Rady 
Państwa pomiędzy Edwardem

W czasie pobytu na Wybrzeżu 
Gdańskim prezydent de Gaulle 
złożył wieniec na Westerplatte u 
stóp pomnika wzniesionego ku 
czci żołnierzy polskich walczą­
cych o ten półwysep w 1939-1945. 
Na zdjęciu: w chwilę po złożeniu 

wieńca.
Fot. — CAF

Nowy arabski „szczyt"?
Prezydent Iraku Arif odby­

wa obecnie tournee po krajach 
arabskich, które ma trwać do 
13 września. W niedzielę pro­
wadził on rozmowy z sudań- 
skimi mężami stanu m- in. z 
prezydentem tego kraju. Jak 
dowiaduje się chartumski ko­
respondent AFP przedmiotem 
rozmów była kwestia przyszłej 
arabskiej konferencji na szczy 
cie, która ma się odbyć w Bag 
dadzie w listopadzie br. Pre­
zydent Iraku sonduje obecnie 
opinie poszczególnych państw 
arabskich co do możliwości 
zwołania takiej konferencji.

PAP

Ochabem i Władysławem Go­
mułką.

Czesław Wycech witając pre 
zydenta de Gaulle’a powiedział 
na plenarnym posiedzeniu Sej 
mu PRL m. in.: cieszy nas, że 
polityka Polski i Francji wy­
kazują rosnącą zbieżność po­
glądów w podstawowych pro­
blemach bezpieczeństwa euro­
pejskiego. Radzi jesteśmy, że 
Francja odgrywa należną jej 
rolę w Europie i w świecie- 
Zadowolenie to powiększa je­
szcze fakt odnowy starej przy­
jaźni między Francją i Polską, 
rozszerzenia współpracy we 
wszystkich dziedzinach. To 
wzajemne zbliżenie, podykto­
wane troską o dalszy rozwój 
sytuacji międzynarodowej oraz 
prawidłowościami europejskiej 
geografii politycznej może ode 
grać konstruktywną rolę w za

Radzieccy weterani 
w Wielkopolsce

Jak już informowaliśmy, w Wielkopolsce przebywa dele« 
gacja Radzieckiego Komitetu Weteranów Wojny — ucze­
stników walk o Poznań w 1945 roku. W niedzielę goście 
podejmowani byli przez powiat wrzesiński. Po spotkaniu 
w KP PZPR, w którym uczestniczyli członkowie egzekutywy 
KP z I sekretarzem S. Cichowlasem i członkowie Prezydium 
PRN, zwiedzono muzeum Dzieci Wrzesińskich.
Następnie goście złożyli 

kwiaty pod pomnikiem ra­
dzieckich żołnierzy oraz pow­
stańców 1848 roku w Sokoło­
wie. Wieczorem podejmowano 
delegację w kombinacie PGR 
Sokołowo.

Wczoraj w godzinach ran­
nych odbyło się spotkanie w 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania. Radzieckich go­
ści podejmowali więeprzewod 
ńiczący Prezydium: H. Kędzio

Marszałek Spychalski 
udaje się do Belgii

Na zaproszenie ministra o- 
brony narodowej Królestwa 
Belgii Chąrles Pos wieka 15 
września br. uda się z kilku­
dniową rewizytę do Belgii mi­
nister obrony narodowej, Mar 
szałek Polski Marian Spychal­
ski wraz z towarzyszącymi 
osobami. (PAP)

Międzynarodowa 
konferencja związkowców
W mieście Wire w Czecho­

słowacji rozpoczęła się między 
narodowa narada przedstawi­
cieli związków zawodowych 
metalowców Czechosłowacji, 
ZSRR, NRD, Polski, Węgier, 
Jugosławii, Rumunii i sekreta 
riatu międzynarodowej federa 
cji związków zawodowych pra 
cowników przemysłu maszyno 
wego i metalurgicznego. W 
konferencji uczestniczą obser­
watorzy z Francji i z Włoch.

Uczestnicy konferencji, któ­
ra trwać będzie do 15 wrześ­
nia, podzielą się doświadczenia 
mi pracy organizacji związko­
wych w warunkach nowego sy 
stemu zarządzania i planowa­
nia . gospodarki narodowej, o- 
mówią problem płac i umów 
zbiorowych. (PAP) 

pewnieniu bezpieczeństwa i po 
koju wszystkim narodom Eu­
ropy.

Po przemówieniu powital­
nym marszałka Sejmu głos za­
brali prezydent de Gaulle i 
Władysław Gomułka. Teksty 
przemówień obu mężów stanu 
w Sejmie podajemy na str. 3.

Następnie w gmachu Sejmu 
odbyło się spotkanie Władysła 
wa Gomułki i Charles de 
Gaulle’a.

Tego dnia w godzinach
porannych — goście francuscy 
zwiedzili stolicę. Objazd ulic 
Warszawy zakończyli przy uL 
Pięknej, gdzie prezydent poło­
żył kamień węgielny pod przy 
szłą siedzibę ambasady fran­
cuskiej w Polsce.

Po południu przewodniczący 
Rady Państwa wraz z małżon­
ką podejmował Charles de 
Gaulle’a i Yvonne de Gaulle 
śniadaniem wydanym w Bel­
wederze- ,

Szósty dzień wizyty w na­
szym kraju zakończyło przyję 
cie wydane przez prezydenta 
de Gaulle’a i jego małżonkę w 
ich warszawskiej rezydencji 
— w pałacu wilanowskim.

PAP

ra i Z. Rudnicki oraz sekre­
tarz C. Adamski- W spotkaniu 
wziął udział kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
A. Anholcer. W czasie spotka­
nia, które upłynęło w niezwy­
kle serdecznej atmosferze Ho­
norowe Odznaki m. Poznania 
wręczono: Michałowi Iwanowi 
czowi, Irinie Fiodorenko oraz 
Aleksandrowi Afanasiewiczo- 
wi.

Na spotkaniu w Zarządzie 
Miejskim TPPR gości specjal­
nie zainteresowała budowa Par 
ku Braterstwa i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej na Cytadeli^ 
Po zwiedzeniu muzeum na for 
cie VII, delegację podejmowa­
no w Poznańskiej Fabryce Ma 
szyn Żniwnych.

Wiatki dzlań 
ab&olu/ant&ur 

O^leoróklaj Szkoły

Na uroczystą promocję absol­
wentów Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarniec­
kiego, mimo nie najlepszej pogo­
dy stawiło się licznie społeczeń­
stwo naszego miasta, zjechały się 
rodziny promowanych. Przybyli 
przedstawiciele władz partyjnych 
i rad narodowych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Po raporcie złożonym genera­
łowi dywizji Tadeuszowi Tuczap- 
skiemu, komendant szkoły pułko­
wnik Henryk Kudła odczytał uch­
wałę Rady Państwa o mianowa­
niu na I stopień oficerski absol­
wentów szkoły. Pierwszym promo­
wanym został prymus szkoły, po­
znaniak - Romuald Miska. A po 
tern ósemka za ósemką podcho­
dzili absolwenci szkoły by z rąk 
Generała otrzymać pierwszy sto­
pień oficerski. Po przemówieniu 
gen. T. Tuczapskiego i sekretarza 
KW PZPR w Poznaniu St. Furgała 
uroczystość zakończyła defilada 
nowo promowanych oficerów.

Fot. — K. Przychodzki



Dziękuję Wam. Zegnajcie!
Charles de Gaulle 

przed kamerami H i w radio
W poniedziałek o godzinie 18-tej w programie ogólnopol- 

kim TV — nadanym także przez Interwizję i Eurowizję — o 
raz w programie Polskiego Radia nadane zostało ostatnie pod 
czas obecnej wizyty w Polsce publiczne przemówienie gene 
rała Charles de Gaulle’a.

Ostatnie słowa przemówienia: „wszystkim Polakom mó­
wię z głębi serca: dziękuję wam. Żegnajcie- Niech żyje 
Polska, Nasza droga, szlachetna, waleczna Polska” — prezy­
dent Francji wygłosił po polsku.
A oto tekst przemówienia:

Przybywając do Polski pra­
gnąłem dać wam dowód przy 
jaźni Francji. Zamierzałem zo 
baczyć wielkie zmiany, jakich 
dokonali u siebie Polacy po 
przezwyciężeniu — z podziwu 
godną odwagą — niesłycha­
nych cierpień wojennych. Mia 
łem zamiar zacieśnić z polskim 
rządem współpracę obu na­
szych narodów. Wreszcie prag 
nąłem odbyć rodzaj pielgrzym 
ki do waszego kraju, w któ- • 
rym służyłem blisko pół wieku 
temu, w okresie kiedy po 125 
latach rozdarcia i ucisku odzy 
skiwał niezależność, jedność i 
wolność.

Jeśli chodzi o przyjaźń — 
wspaniałe przyjęcie, które zgo­
towały mi wasze wielkie mia­
sta — Warszawa, Kraków, Ka 
towice, Gdańsk i wiele innych, 
nadzwyczajna serdeczność, ja 
ką okazała mi ludność, ogrom 
na fala okrzyków skierowa­
nych ku mej osobie, a wyda­
nych na cześć Francji przez 
niezliczone rzesze mężczyzn, 
kobiet i dzieci polskich — 
wszystko to wykazuje jasno, że 
kraje nasze, od wieków zwią­
zane duchem i sercem, jedno­
czą się dzisiaj tak mocno jak 
nigdy.

Co do zmian przeprowadzo­
nych w waszym kraju, są one 
imponujące- Zobaczyłem, że 
Polska odbudowała się po stra 
szliwych spustoszeniach wojen 
nych, że chociaż pozostała wier 
na rolnictwu, które rozwija się 
dalej, posiada jednocześnie po­
tężny, nowoczesny przemysł, 
że kopalnie węgla, hutnictwo 
rozwijają się wzorowo. Stwier 

' dziłem, że ogromny wzrost 
szkolnictwa i wyższych uczel­
ni szeroko otworzył młodzie­
ży drogę postępu. Przede wszy 
stkim jednak ujrzałem Polskę 
o jednolitości etnicznej, moc­
no ugruntowanej w obrębie 
jej granic- Polskę, z jej tysiąc 
letnią wiarą, z jej nadzieją 
niezłomną, z jej własną, od­
rębną duszą.

Polska i Francja, hojnie wy 
posażone w możliwości i za­
pał, mają obecnie wiele współ 
nych zadań do spełnienia. 
Zwłaszcza, że wy, Polacy i my 
Francuzi jesteśmy pod każdym 

do sie­. względem tak bardzo
bie podobni. Dotyczy to eko­
nomii, kultury, nauki, 
to również i polityki.

dotyczy 
W cią-

gu wieków narody nasze nig­
dy ze sobą nie walczyły, wręcz 
przeciwnie — sukcesy lub nie 
powodzenia jednego narodu 
zawsze były związane z sukce­
sami lub niepowodzeniami dru 
giego. Wykazała to ostatnia 
wojna światowa, we krwi i we 

ALE KM N D E R A. JW1 R I D O W

Znajduje się w dywizji desantowej..;
Napisałem na skrawku papieru adres połowy mojego adiu­

tanta.
- A ty gdzie znalazłeś się po szpitalu?
- Ja? - Pokazał mi park artyleryjski. Prosto tutaj.
Lubię działa. A co się stało z moim „maksymem"?
Nie mogłem przed nim ukryć smutnej historii z taczanką.
- Kurdiukow do ostatnie) chwili strzegł karabinu maszyno­

wego. No ale w okrqżenlu wielu nie ocaliło nawet głowy...
Iwanow odprowadził mnie kawałek drogi i żegnając się po­

wiedział:
- W tym roku rocznicę Października chyba uczcimy zwycię­

stwem. Jego uroczysty głos zmieni! nutę: - Towarzyszu majorze, 
weźcie mnie do siebie do pułku. Pozwól mi się przenieść na 
pierwsza linię. Przecież to nie na tyły...

Obiecałem Iwanowowi, że pomogę mu. Zapisałem sobie jego 
adres. Do pułku pojechałem z myślę o tym, jak przyjmq mnie 
na nowym miejscu.

¥ I
991 pułk piechoty rozłożył się na północ od Wielkiej Marty- 

nowki. Dowodził nim podpułkownik Ponomariow. Przyjął mnie 
w swoje! ziemiance. Było w niej ciepło. Rozmawialiśmy przy 
herbacie.

Ponomariow opowiadał o pułku jiie bez dumy. Pułk 
orzeszedl drogę z Moskwy do Gżatska w ciągłych walkach. 
Specjalnie odznaczył się pod Jelnią.

- Dla mnie jednak - przyznał się Ponomariow — najbar-
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łzach porażek, a potem w ra­
dości wyzwolenia.

Teraz musimy zjednoczyć się 
na rzecz pokoju; pokoju, któ­
ry jedynie zapewni każdemu 
narodowi samodzielność stano 
wienia o swych losach; poko­Przeciwko prezydentowi Francjii granicy na Odrze i Nysie
Demonstracje rewizjonistyczne w NRF

Boński korespondent PAP, red. Roszkowski donosi: tra­
dycyjnym, dorocznym zwyczajem odbyły się w niedzielę na 
terenie całych Niemiec zachodnich niezliczone demonstracje 
rewizjonistyczne z okazji tzw. „Dnia Ojczyzny”, organizo­
wane przez ziomkostwa, przy czynnym i materialnym po­
parciu władz państwowych NRF.
Ogarnęły one cały kraj przy 

bierając najróżniejsze formy 
(akademie, zgromadzenia, kon 
ferencje i wieczornice), jed­
nakże głoszone na nich hasła 
polityczne były takie same: 
„ziemie na wschód od Odry i 
Nysy są nadal obszarami nie­
mieckimi, anektowanymi przez 
Polskę” i „nie ma mowy o u- 
znaniu granicy na Odrze i Ny­
sie”.

Nowym elementem,, odróż­
niającym tegoroczne obchody 
„Dnia Ojczyzny” od wszyst­
kich poprzednich demonstracji 
tego typu była krytyka prezy­
denta de Gaulle’a za słowa o 
trwałości zachodniej granicy 
Polski, wypowiedziane wielo­
krotnie w czasie obecnej wizy 
ty w naszym kraju- Krytyka 
prezydenta Francji była połą­
czona z manifestacyjnymi wy­
razami podziękowania dla rzą 
du bońskiego za jego zdecydo­
wane opowiedzenie się właśnie 
teraz, w dniach pobytu de 
Gaulle’a w Polsce, za roszcze­
niami do „wschodnich obsza­
rów niemieckich” za Odrą i 
Nysą...

Centralna (z uwagi na oso­
bisty udział przewodniczącego 
„Związku Przesiedleńców” de­
putowanego SPD, Rheinholda 
Rehsa) impreza „Dnia Ojczyz-

I ny” odbyła się w Essen, w
wielkiej auli tamtejszego 
„Burggymnasium”. Sceneria 
niejako tradycyjna: na placu 
przed uczelnią dziesiątki pla­
katów głoszących, że nie może 
być „Nowego Wersalu”, w 
hallu flagi i herby „wschod­
nich prowincji niemieckich”.
Śpiewy i recytacje.

ju, który w Europie ustali się 
naprawdę tylko dzięki odprę­
żeniu, porozumieniu, wreszcie 
dzięki współpracy wszystkich 
narodów naszego kontynentu. 
Mimo ran pozostawionych 
przez wojny, mimo różnic u- 
strojów-

I oto nadeszła chwila mego 
odjazdu. Pozdrawiam tych spo 
śród was, co przeżywali odle­
głe czasy, w których wysłany 
zostałem do nich w okresie mo 
jej młodości; tych także, co 
przeszli przez dramat, który 
zniszczył niemal waszą ojczy­
znę i moją; tych, co urodzili 
się już po wojnie, a w któ­
rych dzięki ich młodości Pol­
ska pokłada swe nadzieje.

Wszystkim Polakom mówię 
z głębi serca: Dziękuję wam! 
Żegnajcie.

Niech żyje Polska, nasza dro 
ga, szlachetna, waleczna Pol­
ska!

Warszawa oddała hołd 
pamięci gen. Rómmla
Mieszkańcy Warszawy od­

dali wczoraj ostatni hołd bo­
haterskiemu dowódcy obrony 
Warszawy w 1939 r. — gen. 
dyw. Juliuszowi Rómmlowi. 
Trumna ze zwłokami dowódcy 
armii „Łódź” i „Warszawa” 
wystawiona była w Sali Ko­
lumnowej Pałacu Prymasow­
skiego w Warszawie, a następ 
nie odbyły się uroczystości po 
grzebowe na cmentarzu komu 
nalnym (dawnym wojskowym), 
gdzie gen. Rómmel pochowany 
został w Alei Zasłużonych.

Nad otwartą mogiłą głos za­
brał prezes ZG ZBoWiD Mie­
czysław Moczar.

— Żegnamy cię Generale. Po 
zostaniesz na zawsze w pamię­
ci współtowarzyszy broni, w 
pamięci swoich żołnierzy, przy 
jaciół i kolegów, w pamięci 
młodego pokolenia. Chylimy 
głowy, oddając ci ostatni hołd” 
— powiedział M. Moczar.

Następnie głos zabrał wice- 
min. ON — gen. dyw. Grze­
gorz Korczyński. •

— Byłeś zawsze Generale — 
powiedział on — żołnierzem 
prostym, o duszy prawej. Mi­
łość do matki - Ojczyzny trak 
towałeś jako cnotę najwyższą. 
Takim pozostałeś do ostatnich 
dni swego życia.

Na mogile gen. Rómmla zło­
żone zostały wieńce m. in. od: 
Prezesa Rady Ministrów, Mi­
nistra Obrony Narodowej, żoł 
nierzy Ludowego WP, a także 
wiązanki kwiatów od miesz­
kańców Warszawy i byłych 
podkomendnych gen. Rómmla 
z dni wrześniowych walk.

dziej godnq pamięci była obrona Moskwy. Wchodziliśmy wów­
czas w skład 43 samodzielnej brygady. Dowodził niq bohater 
Związku Radzieckiego pułkownik Niekrasow. Brygada nie tyl­
ko zatrzymała napór Niemców na swoim odcinku, ale i zacho­
wała siły do kontrataku. Zwycięstwo pod stolicą wzmogło wia­
rę w nasze siły.

Pytający wzrok Ponomariowa zatrzymał się na mnie. Inte­
resował go mój nastrój. Później rozmowa przeszła na najbar­
dziej interesujący temat — okrążenia wojsk Paulusa.

— Wróg ma jeszcze nadzieję, — podpułkownik łyżeczką od 
herbaty wskazał na mapę. - Oto tu... w rejonie folwarku Rycz- 
kowskiego Niemcy z uporem utrzymują niewielki przyczółek. 
Mają tam swoją przeprawę. Myślę, że będą próbowali pomóc 
Paulusowi.

Wówczas jeszcze, ani ja, ani podpułkownik Ponomariow nie 
wiedzieliśmy o tym, że właśnie nasze pododdziały będą brały 
udział w likwidacji przyczółka wroga w pobliżu folwarku Rycz- 
kowskiego.

Ludzie 991 pułku podobali mi się. Podpułkownik Ponoma-
riow pomógł mi

XXV rocznicę 
nastroju pełnym

przenieść Iwanowa do naszego pułku.

Rewolucji Październikowej obchodziliśmy w 
obawy. Chodziło o to, że 258 dywizja dziala- 
5 czołgowej armii kilka już razy próbowałajqca w składzie „ . ..

zgnieść przeciwnika 1 zająć przeprawę przez Don. Niestety, 
bez rezultatu. 5 czołgowa armia nie mogła zanotować żad­
nych sukcesów na tym właśnie kierunku.

Było zupełnie jasne, że niemieckie dowództwo nieprzypadko­
wo broniło przyczółka ryczkowskiego i że poważnie uzupełniło 
grupę generała Hollidta działającą na brzegach Donu.

Przyczółek zajęty przez hitlerowców był żelaznym orzechem, 
trzeba go było zmiażdżyć jak najszybciej, nie czekając aż wróg 
podciągnie nowe rezerwy. ,

Główne dowództwo postanawia utworzyć w celu likwidacji 
przyczółka 5 armię uderzenie wq i w najkrótszym terminie rzu­

cić się do walki, aby uprzedzić Niemców.
c d n
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Inauguracja jesiennej sesji Sejmu
Min. Lechowicz przedstawił

plan rozwoju usług
11 bm. o godz. 9.00 rozpoczęło się pierwsze w jesiennej se­

sji posiedzenie Sejmu. Obrady otworzył marszałek Czesław 
Wycech. W posiedzeniu uczestniczyli: Władysław Gomułka 
i Józef Cyrankiewicz, członkowie Rady Państwa i rządu.

Na wstępie obrad izba uczciła pamięć zmarłego posła — 
Kazimierza Kwiatkowskiego z okręgu wyborczego w Chrza­
nowie.

Z kolei marszałek Cz. Wycech udzielił głosu przewodniczą­
cemu Komitetu Drobnej Wytwórczości Włodzimierzowi Le­
chowiczowi, który złożył informację o aktualnym stanie i za­
mierzeniach w zakresie dalszego rozwoju usług dla ludności.
Rozwój usług dla ludności 

miast i wsi — stwierdził W- 
Lechowicz — problem wniesio 
ny dziś pod obrady Wysokiej 
Izby, zaczyna coraz bardziej 
warunkować ekonomiczną
efektywność produkcji, a tak­
że dalszy postęp w jej rozwi­
janiu. Niedostateczna podaż 
odpowiednich usług powoduje 
np. nieracjonalną eksploatację 
i przedwczesne zużycie budyń 
ków mieszkalnych, 
wykorzystanie parku 
wego, przedwczesne 
środków transportu, 
zbytu niektórych 

niepełne 
maszyno 

zużycie 
trudności 
wyrobów

trwałego użytku.
Również w sensie społecz­

nym wzrasta ranga i znacze­
nie usług. Niedostateczna ich 
podaż lub niska jakość są w 
odczuciu społeczeństwa hamul 
cem wzrostu stopy życiowej, 
powodują, że rzeczywiste wa­
runki bytu ludności kształtują 
się poniżej możliwości wyni­
kających z dochodów osobi­
stych.

Po omówieniu sytuacji w u- 
sługach w ubiegłej 5-latce, W. 
Lechowicz stwierdził, że w bie 
żącym planie 5-letnim wartość 
usług wzrasta z ok. 22 mld zł 
do ok. 35 mld. w r- 1970, na 
jednostki uspołecznione przy­
pada 61 proc., a na jednostki 
nieuspołecznione 39 proc.

W 1970 r. chcemy osiągnąć 
zaspokojenie potrzeb w mia­
stach większych, wojewódz­
kich i wydzielonych; zorgani­
zowanie sieci podstawowych 
usług radiotelewizyjnych, na­
praw sprzętu gospodarstwa do 
mowego. motoryzacyjnych, 
pralniczych i remontowo-bu­
dowlanych w miastach powia 
towych i mniejszych, stanowią 
cych centra rejonów rolni­
czych; poważny wzrost sieci 
wiejskich zakładów uspołecz­
nionych i rzemieślniczych oraz 
rozwój różnych form powiązań 
wsi z miejskim zapleczem usłu 
gowym. Generalnym założe­
niem bieżącego programu jest 
podniesienie jakości i spraw­
ności obsługi oraz poprawa 
ekonomiki usług.

Planowana wartość usług 
dla ludności została w pełni 
wykonana w r. 1966, a wyni­
ki I półrocza zapewniają także 
wykonanie zadań bieżącego ro 
ku.

Jednocześnie w okresie 1966 
-67 dodał W. Lechowicz dały o 
sobie znać spore ujemne zja­
wiska. Należą do nich m. in. 
niewykonanie planów odcinko 
wych na terenie 8 woje­
wództw (przez zjednoczenia; 

związki spółdzielcze, przedsię 
biorstwa); niedostateczny w po 
równaniu z ogólnym wzrostem 
obrotów rozwój usług dla lud­
ności w rzemiośle indywidual­
nym, poważne braki w zao­
patrzeniu materiałowym dla 
usług; braki wykonawstwa in­
westycyjnego; brak wykwalifi 
kowanych kadr; nadal niedosta 
teczna jakość usług.

Dla sprostania nałożonym 
zadaniom niezbędne jest uprze 
mysłowienie usług. Decyzje rzą 
du wprowadziły dla zakładów 
usługowych szereg ulg finan 
sowych w zakresie podatków, 
opłat, czynszów i kredytów. 
Zniesiono limitowanie zatrud­
nienia i funduszu płac w usłu 
gach dla ludności — pod wa­
runkiem rentowności.

Dyskusja, która rozwinęła 
się po informacji przewodniczą 
cego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości, koncentrowała się 
na podstawowych zagadnie­
niach związanych ze stanem i 
rozwojem usług. Posłowie 
wskazywali na wzmożony 
wzrost usług, który nastąpił w 
okresie ubiegłej 5-latki i dal­
sze rozszerzanie działalności 
usługowej w bieżącej pięciolat 
ce, ale podkreślali jednocześ­
nie trudności na jakie napoty 
ka realizacja terenowych pla­
nów w tej dziedzinie.

Pos. Franciszek Wachowicz 
(PZPR) zwrócił uwagę na ko­
nieczność technicznego uspraw 
nienia wykonywania usług, wy 
posaźenia zakładów w nowo­
czesne urządzenia i narzędzia.

Temat: kontraktacja zbóż
Narada przewodniczących PSIN

Wczoraj odbyła się w Poznaniu narada przewodniczących 
prezydiów PRN z całego województwa. Uczestniczyli w nara 
dzie wiceprzewodniczący Prezydium WRN — Wacław Wali­
góra i Witold Stefanowski. Omawiano dwa problemy: poziom 
wykonania planu kontraktacji zbóż ze zbiorów 1968 roku 
oraz przebieg tegorocznego skupu płodów rolnych.
Jak wynika z podanych in­

formacji wojewódzki plan kon 
traktacji czterech zbóż został 
zrealizowany zaledwie w 79,4 
procent. Najlepiej przebiega 
kontraktacja pszenicy (89,7 
proc, planu) i żyta (77,5 proc.). 
W zbożach jarych i grochu nie

liloóaiatita 2 opada 
na Apadoekronla

O celą dobę wcześniej sprowa­
dzono na Ziemię z orbity amery­
kańskiego sztucznego satelitę, w 
którym umieszczono pojemnik 
zawierający 10 milionów żywych 
orgianizmów: owadów, roślin, grzy 
bów. Biosatelita - 2 krąży! po or­
bicie dwie doby. Przedterminowe 
zakończenie eksperymentu nastą­
piło na skutek tajfunu, który nad­
szedł w rejon przewidzianego 

wodowania biosatelity.
Na zdjęciu: Biosatelita-2 opada 
na spadochronie na ocean w re­

jonie Hawajów.
Fot. — CAF

Stwierdził, że — poprzez odpo 
Wiednie stosowanie bodźców 
ekonomicznych — ' istnieją 
możliwości zachęcenia rzemieśl 
ników do wykonywania usług 
dla wsi. Tę sprawę poru­
szył też w swym wystąpieniu 
pos. Tadeusz Ilczuk (ZSL).

PAP

OFICJALNIE.!

Frustracja Johnsona
Na łamaęh „Washington 

Post” (30 ubm.), publicyści 
Evans i Novak, piszą o zdetro 
nizowaniu Lyndona Johnsona. 
Prezydent USA, według miaro 
dojnych źródeł z otoczenia Bia 
łego Domu, bezpośrednio kie­
ruje przebiegiem wojny prze­
ciwko Demokratycznej Repu­
blice Wietnamu.

„W ciągu paru godzin po każ 
dym nalocie na obiekty w Wiet 
namie północnym — piszą E- 
vans i Novak — Johnson oso­
biście analizuje zdjęcia lotni­
cze, przedstawiające zakres do 
konanych przez bombardowa­
nia zniszczeń (...) Johnson daje 
ostatnio wyraz swej wściekło­
ści. Te okresowe wybuchy zło­
ści mogą być naturalnym re­
zultatem frustracji...”

Trudno się dziwić takiemu 
stanowi ducha prezydenta Sta 
nów, zważywszy znikome, w 
zestawieniu z kolosalnymi na­
kładami materialnymi i ludzki 
mi, efekty pirackich nalotów. 
Nie pomaga przy tym zbytnio, 
jak widać, nawet jego „osobis 
ta analiza..." (wp)

przekroczono nawet średnio 70 
procent planu kontraktacji.

W obszernej dyskusji wska­
zywano na szereg przyczyn o- 
późniających zawieranie u- 
mów kontraktacyjnych z rolni 
kami, wysuwano konkretne 
wnioski zmierzające do przys­
pieszenia działalności w tym za 
kresie. W wyniku narady posta 
nowiono zrealizować plan kon 
traktacji zbóż ozimych (żyto, 
pszenica) do 30 września br., 
a w październiku kontynuo­
wać kontraktację pozostałych 
upraw jarych, (kj)

Incydenty na granicy 
Chin z Księstwem Sikkim 
Jak donosi indyjska agencja 

prasowa PTI, wojska chińskie 
w poniedziałek rano ostrzelały 
z karabinów i broni maszyno­
wej pododdziały armii indyj­
skiej na granicy księstwa Sik­
kim w rejonie Natu La. Póź­
niej wojska chińskie rozpoczę­
ły ostrzeliwanie tego teryto­
rium z dział artyleryjskich i 
miotaczy min. Wojska indyj­
skie odpowiedziały ogniem ze 
swej strony. Po stronie indyj­
skiej byli zabici i ranni.

Koziołki” płacą
W 539 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” której losowanie 
odbyło się w dniu 10 bm. wpłynęło 
329.583 zakładów. Fundusz wygra­
nych wynosi 543.811,— zł. N.,e 
stwierdzono wygranych I stopni®- 
Zgodnie z ii 25 ust. 2 regulaminu 
PGL „Koziołki” kwota przezn-czo- 
na na wygrane I stopnia w wys • 
kości 98.674.90 zł rozdzielona zosi< 
ła na wygrane niższych stop • 
Fundusz na wygrane I stopnia _ 
następnych grach wynosi 400. < • 
złotych. Stwierdzono: 1 „czwo 
z liczba dodatkowa” — „
wysokości zł 49.437.— w P'le- .. 
„czwórek” po 5.493 — zł °1 „ 
jek premiowanych” do i®^ „.j
1.794 .trójek” po 66.— zł, 
„dwójek premiowanych’ P° •
zł i 24.276 ..dwójek” PO,,5'" .; sie

Losowanie 540 gry od'’^,z^ ,ta 
w dniu 17 bm. o godz. 1^0 * ie 
d’onie sportowym w Kleć 
pow. Konin. K7194



Uroczyste posiedzenie Sejmu
Przemówienie prezydenta de Gaulle‘a Przemówienie Władysława Gomułki
panie Marszałku,
Szanowni państwo, 
panie i Panowie Posłowie! 
Wielki to zaszczyt dla pre­

zydenta Republiki Francuskiej 
przemawiać w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Czyż można nie widzieć przede 
wszystkim w tym niezwykłym 
wydarzeniu dowodu wzajem­
nego i gorącego zainteresowa­
nia naszych narodów na prze­
strzeni wieków? Z pewnością 
Polska i Francja nie zawsze 
zgadzały się ze sobą. Nawet 
dzisiaj nie są pod każdym 
względem podobne; zwłaszcza 
jeśli chodzi o charakter ich 
ustrojów. Ale pozostaje fak­
tem, że nigdy nie przeciwsta­
wiały się one sobie.

Faktem jest, że sukcesy i 
niepowodzenia jednego z tych 
krajów zawsze poważnie cią­
żyły na tym, co wpływało na 
szczęście lub nieszczęście dru­
giego kraju. Faktem jest, że ta 
stała i wspólna cecha życia 
obu krajów sprawdziła się 
tragicznie w czasie ostatniej 
wojny światowej. Słowem, 
mimo odległości, jaka je dzieli, 
jak również mimo odmiennych 
warunków wewnętrznych i 
zewnętrznych, cechujących je 
pod względem politycznym, 
Polska i Francja kochają się i 
wiedzą instynktownie i w o- 
parciu o doświadczenia, że 
losy ich są złączone.

Świadczy o tym fakt, pod­
kreślam to w imieniu własne­
go kraju, że z takim zadowo­
leniem widzimy dziś Polskę 
odbudowaną, a zwłaszcza jej 
wzruszająco piękną stolicę. Po 
olbrzymich zniszczeniach ca­
łej Polski widzę, że dziś ma 
ona kopalnie o wielkiej wy­
dajności, potężny i nowoczesny 
przemysł, rolnictwo, które nie 
przestaje się doskonalić, drogi, 
porty, lotniska — w pełnym 
rozwoju, szkoły i uniwersytety 
wypełnione młodzieżą, której 
ambicją jest postęp. Widzę, że 
ma ona zwarte terytorium bez 
obcych elementów etnicznych, 
z bardzo słusznymi i wyraźnie 
wytyczonymi granicami, na 
które zresztą Francja zawsze 
od 1944 roku całkowicie się 
zgadzała.

Widzę wreszcie, że Polska 
niezależnie od okoliczności po­
litycznych, w jakich się znaj­
duje, jest równie pewna — jak 
zawsze — swej narodowej oso­
bowości.

Istnieje wszystko, czego po­
trzeba, aby Francja miała za­
sadnicze zaufanie do dzisiej­
szej Polski i była gotowa za- 
dzierżgnąć z nią więzy rosną­
cej współpracy. Tym bardziej, 
że Polska ze swej strony przy­
stąpiła do dokonywania wiel­
kich przeobrażeń wewnętrz­
nych w dziedzinie materialnej, 
socjalnej, technicznej i nauko­
wej, które zapewnią zachowa- 

jej właściwych wartości a 
w stosunkach zewnętrznych 
odzyskała możliwość pełnego 
stanowienia o sobie, co pozwa­
la jej podchodzić do każdego 
Problemu bez przeszkód i prze­
sądów.
. W Paryżu uważamy więc, 
ze oba nasze kraje są szcze­
gólnie zainteresowane w roz­
bijaniu swoich stosunków eko 
nomicznych, kulturalnych i 
osobistych. Dlatego też umowy, 
które nasze rządy zawarły już 
b tych dziedzinach, wydają 
nam się bardzo ważne.

Jesteśmy jednak również 
Pewni, że Polska powinna być 
° a nas doskonałym partne- 
rem w wielkiej światowej roz­

Światowe echa podróży generała
p°cząwszy od 7 września, 

n;^3a jaP01^ska zamieszcza na 
erwszych kolumnach bardzo 
szerne informacje swych ko 

espondentów w Europje oraz 
laoomości agencyjne o prze- 

Gann ,Wlzyty prezydenta de 
strn, a w Polsce bogato ihi- 

Cieciami. W kores- 
ło n^nci’. wysuwa sie na czo- 
^ieH7?Cvine Pożyjecie wypo- 
stauJ prezydenta Francji o o- 
skichC2nym. charakterze pol- 
Podaip^1"3'0^'. Prasa japońska 

1 również informacje o 

grywce drugiej połowy wieku, 
w której stawką jest albo po-

1 P^tęp dla wszystkich, 
albo wojna i całkowita zagła­da.

Odnosi się to przede wszyst­
kim i oczywiście do Europy, 
gdzie wszystko skłania Pol­
skę i Francję do uzgadniania 
swych poczynań w imię wła­
snego bezpieczeństwa i bezpie­
czeństwa innych.

Otóż prawdziwe bezpieczeń­
stwo każdego państwa naszego 
kontynentu nie powinno oczy­
wiście być wynikiem konfron­
tacji dwóch bloków ze skiero­
wanymi przeciwko sobie sto­
jącymi w pogotowiu siłami 
zbrojnymi i antagonistycznych 
paktów. Przeciwnie: niech 
utrwali się między nami od 
Atlantyku po Ural swobodnie 
obrana polityka i taktyka od- 

rrezydent de Gaulle przemawia w Sejmie.
Telefoto

prężenia, porozumienia i współ 
pracy.

Istniałyby wówczas wszelkie 
szanse, aby w powstałych w 
ten sposób nowych warunkach 
i atmosferze narody europej­
skie mogły wspólnie podejść 
do dotyczących ich proble­
mów, wśród których głównym 
jest los narodu niemieckiego.

Francja, która tak jak Pol­
ska, sąsiaduje z tym wielkim 
krajem i zawsze, a szczególnie 
w obecnym 100-leciu poważnie 
ucierpiała na skutek germań­
skich ambicji, podejmuje się 
jednak po załamaniu się Rzeszy 
i od momentu, kiedy Niemcy 
odżegnują się od jej złych czy­
nów, utrzymania ze swym są­
siadem zza Renu stosunków 
szczerego pojednania. Równo­
cześnie stara się ona umacniać 
we wszystkich dziedzinach 
swoje serdeczne i konstruktyw 
ne kontakty z państwami 
wschodniej i środkowej Euro­
py, tak jak to czyni z państwa 
mi zachodu. Czyż nie można 
żywić nadziei, że w ten sposób 
ukształtuje się stopniowo dla 
wspólnego bezpieczeństwa ład 
europejski, w którym będą u- 
czestniczyły i który będą soli-

reakcji NRF na te wypowie­
dzi.

Prasa, radio i telewizja dun 
ska z dużym zainteresowaniem 
obserwują wizytą prezydenta 
"rancji w Polsce i szeczegółowo 
Informują o jej przebiegu. Nie 
zależny dziennik „Informa­
tion” i radykalny „Politikien” 
zamieściły przed rozpoczęciem 
wizyty prezydenta de Gaulle’a 
w Poisce artykuły redakcyjne, 
w których zwracają uwagę, na 
problem niemiecki jako głów­
ny przedmiot rozmów.

Wszystkie dzienniki duńskie, 
radio i telewizja informują o 
przyjeździe prezydenta Fran­
cji i o entuzjastycznym powi­
taniu zgotowanym mu przez 
pół miliona mieszkańców War­
szawy.

Konserwatywna „Berlingske 
Tidende” zamieściła korespon­
dencję własną z Paryża o pa­
ryskich echach wizyty. Dzien­
nik ten poinformował również 
o przebiegu rozmów polsko- 
francuskich. (PAP)

darnie gwarantowały wszyst­
kie kraje kontynentu? Ale czy 
dla osiągnięcia tego celu Pol­
ska i Francja nie powinny kro 
czyć razem drogą, która doń 
prowadzi?

Jakże ważkim czynnikiem 
utrzymania i zachowania poko 
ju we wszystkich częściach 
świata byłaby Europa — już 
nie podzielona. Czyż byłaby 
wojna w Azji, czy mielibyśmy 
wojnę na wschodzie, gdyby 
nasz kontynent zorganizował 
taką współpracę? Czyż obecna 
Polska, której przypada istot­
na odpowiedzialność w dziedzi 
nie kontroli w Wietnamie i 
Francja, która pozostaje szcze 
gólnie przywiązana do naro­
dów dawnych Indochin nie mo 
głyby, torując drogę, utrzymy­
wać ze sobą kontaktów na wy 
padek, gdyby wyłoniła się mo­

żliwość przyczynienia się do po 
łożenia kresu dramatowi, to 
znaczy bombardowaniom i wal 
kom na lądzie i następnie do 
usunięcia przyczyny, to jest 
obcej interwencji i wreszcie do 
naprawienia potwornych spu­
stoszeń dokonanych w tej stre­
fie?

Jeśli chodzi o bodziec, jakie 
go nasz kontynent — gdyby 
był zjednoczony — mógł dodać 
postępowi gospodarczemu, te­
chnologicznemu i naukowemu 
całej ludzkości i jeśli chodzi o 
jego udział w rozwoju naro­
dów, które tego potrzebują, to 
oba nasze kraje, jednocząc swo 
je wysiłki w tej dziedzinie, po 
winny dać tego przykład.

Wydaje się, że jeśli chodzi o 
udzielanie sobie wzajemnego 
poparcia w rozwoju własnych 
krajów, o przyczynienie się do 
jedności Europy, do zapewnie­
nia pokoju i postępu wszyst­
kich ludzi, to los ofiaruje Pol­
sce i Francji te możliwości 
wspólnego i zaszczytnego dzia­
łania.

Panie Posłanki i Panowie Po 
słowie, takie działanie my, 
Francuzi jesteśmy gotowi pod­
jąć z wami — Polakami.

wo o odmiennym kształcie i po 
zycji na politycznej mapie Eu­
ropy, o nowym ustroju. W dru 
giej wojnie światowej los Pol­
ski decydował się na froncie 
wschodnim.

Obecne państwo polskie zro 
dziło się z opłaconego rzeką 
krwi naszego narodu zwycięst 
wa nad hitlerowską machiną 
wojenną imperializmu i miji- 
taryzmu niemieckiego. Odro­
dziło się w nowych, sprawiedli 
wych historycznie i zgodnych 
z wymogami bezpieczeńst­
wa całej Europy, granicach. 
Cieszymy się, że właśnie Frań 
cja, dając wyraz zrozumienia 
ogólnoeuropejskiego znaczenia 
granicy na Odrze i Nysie 
pierwsza spośród wszystkich 
państw zachodnich uznała ją 
za ostateczną i nienaruszalną.

Odrodzona Polska wyciągnę 
ła wszystkie wnioski ze swych 
dziejowych doświadczeń. Fun­
damentalnym spośród nich by­
ło wejście na drogę przyjaźni 
i sojuszu ze swym wielkim 
wschodnim sąsiadem — Związ 
kiem Radzieckim. Sojusz ten 
łącznie z układami o przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wza­
jemnej z innymi socjalistycz­
nymi państwami Europy środ­
kowej, wschodniej i pdłudnio- 
wej, w tym z naszym zachod­
nim sąsiadem — Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, 
jest kamieniem węgielnym po­
lityki Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i podstawową 
gwarancją jej bezpieczeństwa. 
Umożliwił on Polsce odnalezie 
nie trwałego i ważnego miej­
sca w Europie, którego ojczyz­
na nasza bezskutecznie poszu­
kiwała od XVIII wieku.

Dziś Francja po raz pierw­
szy może układać przyjazne 
stosunki z Europy wschodnią 
bez dylematu wyboru między 
Polską a jej potężnym wschód 
nim sąsiadem. Pomyślny w la­
tach ostatnich rozwój stosun­
ków między Francją a Pol­
ską i innymi krajami socjali­
stycznymi staje się coraz bar­
dziej ważkim czynnikiem od­
prężenia i pokojowej współ­
pracy w Europie.

Panie Prezydencie! Wysoki 
Sejmie! — Przemówienie mo­
je rozpocząłem od krótkiego 
przypomnienia historii. Żaden 
naród, nikt z nas, od historii 
oderwać się nie może; groma­
dzi ona doświadczenia zbioro­
we, w niemałym stopniu kształ 
tuje nasz sposób myślenia i re 
agowania. Ale przecież od tego 
co minęło, chociażby to były 
karty najwspanialsze, ważniej 
szy jest dzień jutrzejszy. Od­
powiadamy przede wszystkim 
za kształt przyszłości, ku niej 
kierujemy nasze myśli i dąże­
nia.

Świat współczesny przeżywa 
nieustannie groźne napięcia i 
wstrząsy powodowane ślepym 
dążeniem do zdławienia siłą 
wyzwoleńczych aspiracji naro­
dów i ustanowienia nad nimi 
obcej dominacji. Stale nasilana 
barbarzyńska agresja amery­
kańska w Wietnamie zatruwa 
całe życie międzynarodowe i 
brzemienna jest groźbą no­
wych, nieobliczalnych konflik­
tów.

Polska i Francja zgodne są 
w tym, że trzeba bezzwłocznie 
położyć kres obcej interwencji 
w Azji południowo-wschodniej 
i zapewnić narodowi wietnam 
skiemu prawo do niepodległoś 
ci i decydowania o własnym 
losie. Zbieżne w zasadzie są 
też nasze stanowiska w spra­
wie pokojowego uregulowania 
stosunków na Bliskim Wscho­
dzie. Wymaga to przede wszys 
tkim wycofania sił izraelskich 
z okupowanych terytoriów 
państw arabskich.

W Europie zewnętrzna in­
gerencja usiłująca wszystko 
podporządkować interesom glo 
balnej strategii zaoceanicznego 
mocarstwa, podsyca od wielu 
lat międzynarodowe napięcie i 
wystawia wiele krajów na nie 
bezpieczeństwo udziału w kon 
fliktach obcych ich rzeczywis 
tym interesom.

Polska Ludowa opowiada się 
za likwidacją wzniesionych 
przez zimną wojnę sztucznych 
barier, które odgrodziły od sie 
bie kraje zachodniej i wscho­
dniej części naszego kontynen 
tu. Opowiadamy się za tym,

Panie Prezydencie Republiki 
Francuskiej!

Wysoki Sejmie!
Mając zaszczyt przemawiać 

w imieniu klubów poselskich 
wszystkich partii wchodzących 
w skład Frontu Jedności Naro­
du pragnę przyłączyć się do 
serdecznych słów przekaza­
nych Panu, Panie Prezydencie, 
przez Marszałka Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i zarazem pragnę zapew­
nić Pana, że wysoko sobie ce­
nimy słowa przyjaźni i uzna­
nia, które z tej trybuny sejmo­
wej skierował Pan przed chwi 
lą w imieniu Francji pod a- 
dresem Polski 1 narodu pol­
skiego.

Serdeczne przyjęcie, z ja­
kim spotyka się Pan, Panie 
Prezydencie, wszędzie w na­
szym kraju, jest dowodem ży­
wotności tradycji przyjaźni poi 
sko-francuskiej, jest wyrazem 
przekonania, że Pańska wizyta 
będzie owocna nie tylko dla 
rozwoju naszych wzajemnych 
stosunków, lecz także służyć 
będzie sprawie pokoju w Eu­
ropie.

Pańska osoba, Panie Genera 
le, łączy się w świadomości Po 
laków z okresem najcięższej 
próby dziejowej dla obu na­
szych narodów, gdy wolni 
Francuzi i my, polscy patrio­
ci, prowadziliśmy wspólnie 
walkę na śmierć i życie z nie­
mieckim najeźdźcą.

Pan, Panie Prezydencie, zdo 
był sobie i zdobył dla Francji 
szczególne miejsce w sercu na 
rodu polskiego dzięki stanowis 
ku, jakie Pan w jej imieniu za 
jął już w roku 1944 i w następ 
nych latach, a dziś znowu kon 
sekwentnie potwierdził, z tej 
trybuny w sprawie granicy za­
chodniej Polski.

I Dzięki zwycięstwu nad hitle 
rowskim faszyzmem, które by 
ło naszym wspólnym udziałem, 
ocalona została Europa, a na­
sze kraje odrodziły się do nie­
podległego bytu. Okupione mi­
lionami ofiar historyczne wy­
niki tego zwycięstwa stanowią 
fundament bezpieczeństwa i su 
werenności narodów Europy i 
wszelka próba naruszenia tego 
fundamentu groziłaby wtrące­
niem świata w otchłań nowej, 
stokroć bardziej niszczyciel­
skiej wojny. Usunięcie tej groź 
by i wspólne działanie na 
rzecz utrwalenia pokoju — jak 
Pan słusznie stwierdził — sta­
nowi płaszczyznę na której spo 
tykają się dziś Polska i Fran­
cja.

W tej sprawie Francja, kie­
rowana przez Pana, Panie Pre 
zydencie, podejmuje śmiałe i 
budzące szacunek inicjatywy. 
Wierzy Pan-w przyszłość na­
szego całego kontynentu, w je­
go wielkie możliwości i przede 
wszystkim w to, że może on 
odegrać zbawczą rolę w zacho 
waniu pokoju światowego. Po­
dzielamy Pańskie przekonanie 
w tym względzie.

Przyjechał Pan do Polski ja 
ko jej przyjaciel Obowiąz­
kiem więc naszym jest powie­
dzieć Panu, jak my sami wi­
dzimy naszą rolę w budowa­
niu bezpieczeństwa europej­
skiego, nasze zadania i nasze 
miejsce w Europie.

W okresie pomiędzy I a II 
wojną światową Polska i Frań 
cja związane były sojuszem po 
litycznym i wojskowym. Z wie 
lu względów, których nie będę 
tu przypominał — sojusz ów 
funkcjonował źle. A co najważ 
niejsze nie zdołał uchronić ani 
Polski, ani Francji od katastro 
fy, od klęski i okupacji hitle­
rowskiej. Nie zdołał obezwład 
nić szaleństwa germańskiego i 
uratować pokoju.

Tamten okres dziejów Pol­
ski, okres jej słabości, bezna­
dziejnych, sprzecznych z inte­
resami naszego narodu, a tak­
że z interesami bezpieczeńst­
wa europejskiego manewrów 
w polityce zagranicznej został 
całkowicie zamknięty, prze­
szedł do historii. Z wielkiej 
próby, jaką dla naszego naro­
du była klęska wrześnio­
wa i grożąca wręcz biolo­
gicznym wyniszczeniem, okupa 
cja hitlerowska. Polska wyszła 
jako nowe państwo — państ­

aby narzucony Europie niebez 
pieczny podział na przeciw­
stawne bloki wojskowo-poli­
tyczne ustąpił miejsca współ­
pracy, która utoruje drogę do 
zbiorowego bezpieczeństwa.

Oba nasze kraje mogą i po­
winny owocnie współdziałać w 
realizacji tych szczytnych aspi 
racji.

Istniejące różnice społeczne 
i ideologiczne między kraja­
mi naszego kontynentu nie za­
grażają zburzeniem pokoju. 
Groźba dla pokoju wynika z dą 
żeń do przekreślenia rezulta­
tów wspólnego zwycięstwa ko 
alicji antyhitlerowskiej nad III 
Rzeszą, z roszczeń do zmiany 
terytorialnego status quo w E- 
uropie.

Trwały pokój i bezpieczeńst 
wo w Europie mogą być zbudo 
wane tylko na fundamentach 
integralności terytorialnej i su 
werenności wszystkich państw 
europejskich, włączając obyd­
wa państwa niemieckie. W na 
szych czasach, które aktualnie 
najwymowniej znamionuje 
agresja amerykańska w Wiet­
namie, w sytuacji dopóki u- 
kład sił wywierać będzie prze­
możny wpływ na rozwój i 
kształtowanie się stosunków 
międzypaństwowych i między­
narodowych, tylko taka kon­
cepcja rozwiązania problemu 
Niemiec służyć może pokojo­
wi, u której podstaw znajdzie 
się akceptacja istnienia dwóch 
równoprawnych państw nie­
mieckich.

Polska, posiada od lat ugrun 
towane stosunki przyjaźni i so 
juszu ze Swym zachodnim są­
siadem, z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną. Gotowi jes 
teśmy ułożyć normalne stosun 
ki również z * drugim pań­
stwem niemieckim — z Nie­
miecką Republiką Federalną, 
jeśli jej polityka państwowa 
wyjdzie z nowych, realistycz­
nych założeń.

Podzielamy w pełni Pańskie 
przekonanie, Panie Prezyden­
cie, że w interesach obu na­
szych państw i narodów leży 
trwałe zbliżenie polityczne, 
zgodne z najlepszymi tradycja 
mi przyjaźni polsko-francus­
kiej, wsparte szeroką współ­
pracą gospodarczą, naukową i 
kulturalną. v Istotnie, trzeba w 
tych dziedzinach zrobić dale 
ko więcej niż dotąd. Zbliżenie 
polsko-francuskie, odpowiada­
jące historycznie uzasadnio­
nym racjom stanu obu na­
szych krajów nie jest dla nas 
związane z przejściową ko­
niunkturą. Wyrasta ono tak z 
dziejowych doświadczeń, jak i 
z dążeń obu naszych naro­
dów do zapewnienia sobie po­
kojowej przyszłości. Regularne, 
szerokie kontakty i konsultac­
je polityczne mogą tylko pod­
nosić międzynarodowe znacze­
nie i efektywność naszej współ 
pracy.

Szczególną wagę przywiązu­
jemy do rozszerzenia wzajem­
nie korzystnej współpracy gos 
podarczej w dziedzinie wymia 
ny handlowej i naukowo-tech­
nicznej oraz kooperacji w róż­
nych gałęziach przemysłu. 
Współpraca taka, łącząc żywot 
ne interesy obu stron, umac­
nia wzajemne zaufanie i stwa­
rza trwały fundament przyjaź 
ni.

Sejm Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej i wszystkie stron 
nictwa polityczne Frontu Je 
ności Narodu wyrażają swoje 
zdecydowane poparcie dla po­
czynań rządu polskiego zmie­
rzających do rozwoju przyjaz 
nych stosunków z Francją i 
zacieśnienia współdziałania 
obu naszych państw na rzecz 
pokoju w Europie i w świecie.

Wierzymy, że wizyta Prezy­
denta Republiki Francuskiej 
przyczyni się do pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia, dal­
szego zbliżenia i owocnej współ 
pracy między naszymi kraja­
mi.

Pragnę w imieniu Sejmu i ca 
łego społeczeństwa polskiego 
złożyć na Pańskie ręce. Panie 
Prezydencie, nasze najlepsze 
życzenia i wyrazv przyjaznych 
uczuć dla wielkiego narodu 
francuskiego.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
francuska!

Niech żyje Francja!
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W mrokach bizantyjskiego wschodu
Na pierwszy rzut oka nic 

tu się w ciągu roku nie 
zmieniło- Tak samo gwar 

no i tłoczno na ulicaćl*,  jakby 
ta sama, długa kolejka do 
Mauzoleum Lenina. Zawsze 
pełne kawiarnie i restauracje, 
zawsze tętniące niezmordowa­
nym rytmem metro, z którego 
korzysta każdego dnia 5 milio 
nów pasażerów. Po staremu lu 
dziom stale gdzieś się spieszy, 
po staremu trudno o taksówkę 
wtedy, gdy jej najbardziej po­
trzeba.

*) willa, letni domek, letnisko.
■tnanHEanaBaHnoBM

Odwieczne to chyba kłopoty 
każdego wielkiego miasta, a 
Moskwa jest przecież ogromna. 
Ponad 7 milionów stałych mie 
szkańców, 670 tysięcy przyby­
wających codziennie do pracy 
oraz kilkaset tysięcy turystów 
i interesantów. Takie liczby 
spotyka się tylko w kilku me­
tropoliach świata.

A jednak zmieniło się tu 
wiele, przede wszystkim — 
moskwiczanki. Na nie akurat 
zwróciłem baczniejszą uwagę, 
bo któż lepiej tworzy koloryt 
miasta? Któż bystrzej chwyta 
światowe nowości, odpowiada 
na wezwania mody, wypełnia 
sklepy z nowoczesnymi towa­
rami? Nie umniejszam zasług 
techników i naukowców, archi 
tektów i urbanistów, którzy 
są zorientowani w postępo­
wych metodach produkcji, naj 
nowszych teoriach chemii kos­
micznej czy kierunkach budo­
wy nowoczesnych miast. Oni 
jednak odmieniają obraz mia­
sta powoli; „Wołga” ma stale 
tę samą karoserię, taki sam 
stale jest hotel „Internacjo­
nał”, dziewczęta tymczasem 
zmieniają fryzury stale, a suk 
nie nawet parę razy dziennie.

Nie bez wpływu na te spra­
wy pozostają tutejsze „atelie”, 
gdzie można zamówić odzienie 
według zagranicznych żurnali, 
do czego zachęcają niektóre ga 
zety i tygodniki- Niezwykłym 
powodzeniem cieszyła się trwa 
jąca trzy tygodnie Międzyna­
rodowa Wystawa Odzieży, w 
której uczestniczyło 25 kra­
jów, nie wyłączając USA. 
Przez pawilony w parku na So 

kolnikach przewinęły się w 
tym czasie miliony ludzi, a 
każdej niedzieli wieloszerego- 
wa kolejka chętnych zwiedza­
nia miała — mimo nieustanne 
go posuwania się naprzód — 
co najmniej kilometr długości.

Wśród całej ekspozycji wy­
różniał się pawilon polski. 
Przyznano mu nawet I miej­
sce za trafność i jakość oferty 
oraz za wystrój artystyczny. 
W rezultacie polscy wystawcy 
zdobyli 126 dyplomów uzna­
nia.

To bardzo dobrze, że nasz 
przemysł pozytywnie wypadł 
na tej wystawie, nie ustępując 
tak silnym konkurentom, jak 
Francja, NRF, NRD, Czecho­
słowacja czy Szwajcaria, bo­
wiem cała impreza nosiła po­
niekąd charakter próby sił. Za 
graniczny przemysł odzieżowy 
zdaje sobie doskonale sprawę 
z chłonności radzieckiego ryn­
ku i jego ogromnych możliwo­
ści importowych. Kto na tym 
rynku znajdzie choć trochę 
miejsca stworzy sobie szanse 
utrzymania wysokiego tempa 
produkcji i eksportu, o co dziś 
raczej trudno.

W tym samym czasie trwał 
w Pałacu Sportów I Festiwal 
Mody, nieustająca rewia mo­
delek z wielu krajów. I tu zaw 
sze było pełno publiczności, 
nie tylko płci pięknej, bacznie 
obserwującej styl nowoczesnej 
kobiety. Podpatrywano co traf 
niejsze kolekcje, fotografowa­
no, rysowano nie szczędząc 
przy tym oklasków.

Moskwiczanie są wdzięczny­
mi widzami nie tylko wielkich 
wystaw, których organizuje 
się tu po parę rocznie. Rów­
nie szczelnie wypełniają sale 
34 teatrów, występujących z 
nowym powakacyjnym reper­
tuarem i wielki salon wystaw, 
gdzie trwa ekspozycja pod ha­
słem: „Artyści Moskwy na 50- 
lecie”.

Wdzięczna publiczność nie 
przyjęła jednak zbyt przychyl 
nie kolejnej serii gigantyczne­
go filmu „Wojna i pokój”, (wg 
Tołstoja) Po dwóch pierw­

szych, weszła miesiąc temu na 
ekrany część III pt. „1812 rok”. 
Trudno się nie zgodzić z odczu 
ciem widzów, bowiem treść 
tej części jest dość uboga, a 
większość taśmy poświęcono 
bitwie pod Borodino- Jednak­
że kto lubi batalie, znajdzie 
się w swoim żywiole. Tak zna 
korni te, barwne (choć chwila­
mi zbyt realistyczne) sceny bi­
tewne widzi się w filmach na­
der rzadko.

W Polsce cały film, w nieco 
skróconej wersji zagranicznej 
zobaczymy wkrótce w ramach 
Festiwalu Filmów Radziec­
kich. Po usunięciu dłuż^zn bę 
dzie to na pewno widowisko 
godne nawet długiego stania 
w kolejce po bilety.

Tu w Moskwie bilety otrzy­
małem, o dziwo, bez czekania. 
Może dlatego, że była to po­
godna niedziela i kto mógł wę 
drował na daczę*)  lub na grzy­
by. Wiele zakładów przemysło 
wych pracuje już 5 dni w ty­
godniu; wolna sobota i niedzie 
la zachęcają więc do solidniej 
szego wypoczynku za miastem, 
we własnej lub zakładowej da 
czy. Tych jest zresztą coraz 
więcej. Powstają one również 
w systemie spółdzielczym, co 
wydaje się interesujące i dla 
nas. Oto wspólnie zakupiony 
od. państwa grunt dzieli się na 
działki, na których każdy sta­
wia sobie własny letni domek, 
przeważnie montowany z ele­
mentów typowych- Przystępne 
ceny pozwalają na spełnienie 
ogródkowych marzeń bardzo 
szerokich rzesz społeczeństwa. 
W ten sposób rozładowuje się 
również poważna kwestia ra­
cjonalnego wypoczynku.

Dodatkowe, wolne dni od 
pracy stwarzaja Moskwie wie­
le nowych problemów do roz­
wiązania, o tyle trudnych, że 
zawsze występujących w skali 
milionów, a co najmniej setek 
tysięcy mieszkańców.

ZBIGNIEW MIKA

d wielu lat utrzymywała się 
w środowisku ludzi teatru 

legenda o wielkim, polskim, za­
pomnianym całkowicie przez te­
atr dramacie — misterium Ta­
deusza Micińskiego. Za przenie­
sieniem go na scenę przemawia­
ło prekursorstwo literackie auto­
ra, autorytety entuzjastów i pro­
pagatorów jego twórczości dra­
matycznej: Schillera, Horzycy, 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. Przeciwko — ogrom materii 
scenicznej dramatu, trudność jego 
inscenizacji, adaptacji i oczysz­
czenia z młodopolskich nalecia­
łości symboliki, języka, patosu. 
Po prawie sześćdziesięciu latach 
od chwili powstania bizantyjski 
dramat Micińskiego doczekał się 
właśnie w Poznaniu prapremiery. 
Prapremiery oczekiwanej w śro­
dowisku teatralnym ze szczegól­
nie dużym napięciem i uwagą. 
Wystarczyło dobrze rozejrzeć się 
po sali na premierze — ilu kry­
tyków i teatrologów na nią przy­
było spoza Poznania.

Marek Okopiński przyzwyczaił 
nas już w ciągu czterech lat 
swej dyrekcji do bardzo ambit­
nych propozycji repertuarowych z 
wielkiej klasyki. Ta jest chyba 
jednak wyjątkowo ambitna — re­
żysersko może nawet najodważ­
niejsza. W końcu ani „Marchołt”, 
ani „Antoniusz i Kleopatra” czy 
„Dziecinni kochankowie” nie były 
prapremierami. „Bazylissa Teo- 
fanu" jest natomiast pierwszą 
próbą przyswojenia narodowej 
scenie sztuki nikomu poza ści­
słym gronem znawców literatury 
Młodej Polski nie znanej. Sztuki 
niezwykle przy tym trudnej do 
pokazania, wymagającej ogrom­
nego aparatu inscenizacyjnego, 
wielkiej sceny ze statystami. Tę 
właśnie sztukę pokazał Marek

Sprostowanie
Prostujemy tytuł artykułu, 

zamieszczonego w naszym wy­
daniu niedzielnym Głosu Ty­
godnia na str- 2. Winien on 
brzmieć: „Feliks Dzierżyński 
— w 90 rocznicę urodzin”. 
Przepraszamy.

Okopiński na małej, nie mogącej 
konkurować z warszawskimi, sce­
nie Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Czy próba ta udała się? Sądzę, 
że można na to pytanie odpowie­
dzieć twierdząco. Chociaż wersja 
dramatu jaką pokazano nam na 
prapremierze była w stosunku do 
oryginału znacznie zubożona, nie 
pokazała, bo i pokazać nie 
mogła całego rozmachu, tła i ko­
lorytu tragedii, wszystkich cech 
monumentalnego dramatu — ora­
torium z bizantyjskiego wschodu. 
A tym w gruncie rzeczy jest prze­
cież przede wszystkim zapomnia­
na sztuka Tadeusza Micińskiego: 
Metafizycznym misterium i wiel­
kim, rozpisanym na glosy akto­
rów, oratorium z chórami i soli­
stami.

Tragedia Micińskiego należy 
bezsprzecznie do utworów bar­
dzo trudnych, nie tylko w insce­
nizacji i w grze, także w odbio­
rze. Aby ją w pełni zrozumieć, 
trzeba sięgać tak do podręczni­
ka historii, jak i do myśli teore­
tycznej Młodej Polski. Tekst Mi­
cińskiego mówi o wydarzeniach 
i osobach, które rzeczywiście 
istniały. Tytułowa bazylissa żyła 
i panowała w połowie X wieku w 
Bizancjum, była żoną trzech ko­
lejnych władców wschodniego 
cesarstwa. Wszystkie bitwy, mor­
dy i okrucieństwa, które pozna- 
jemy na scenie, niezbicie po­
twierdza historia. Sztuka Miciń­
skiego nie jest jednak tylko kro­
niką wojenną, chociaż kronikar­
skiej prawdy trzyma się tak wier­
nie. Przede wszystkim jest sztu­
ką filozoficzną o odwiecznej 
walce dobra i zła, o potrzebie 
moralnej równowagi, bez której 
świat istnieć nie może. Jest dra­
matem wyjątkowo wieloznacz­
nym i wielopłaszczyznowym. O 
walce Boga z Szatanem i Dioni­
zosa z Apollinem, o konfliktach 
władzy świeckiej z kościołem, o 
walce chrystianizmu z islamem. 
Jest wreszcie zbiorem różnych 
koncepcji i myśli filozoficznych. 
Nietzche’go łączy z filozofią 
wschodu, mistykę średniowiecz­
ną ze starożytną filozofią zacho­
du. Wszystko to staje się tu raz 
tłem, raz znów motywem nad­
rzędnym dla wielkiej opowieści 

o bazylissie, kobiecie - szatanie 
i kobiecie - marzycielce. O jej 
rządach i zbrodniach, ale przede 
wszystkim jej myślach, jej we­
wnętrznych zmaganiach i cierpie­
niach.

Realizatorzy spektaklu wybrali 
z potężnej partytury literackiej 
młodopolskiego poety tylko nie­
które kluczowe momenty. Osła­
bili baśniowy przepych wschodu, 
dali tragedii wymiar bardziej 
szekspirowski, mniej bazyleuso- 
wy, pyszny i hieratyczny. Osła­
bili monumentalizm; bo osłabić 
go musieli. Sprowadzili rzecz 
całą do romantycznej tragedii. 
Musialo to postawić na porządek 
dzienny spektaklu dwie nowe 
sprawy. Problem psychologicznej 
prawdy i problem realizmu pasta 
ci. Z tym problemem - bardzo 
już różnie radzili sobie aktorzy.

Przedstawienie poznańskie ma 
na pewno niezłe aktorsko role. 
Tytułową — graną z powodzeniem 
przez Danutę Balicką, Choeriny 
w pięknej, plastycznej i bardzo 
współczesnej zarazem interpre­
tacji Mariana Pogasza, św. Ata­
nazego — Rajmunda Jakubowi­
cza; patriarchy w interpretacji 
Edwarda Warzechy, Ormianina 
Cymischesa — Leszka Dąbrow­
skiego. inne zdają się nieco 
szekspirowskie, nie na ten wy- 
miar i charakter spektaklu. Mam 
tu na myśli m. in. zbyt jedno­
znaczną chyba rolę Nikefora - 
Tadeusza Gochny czy bazyleusa 
Romana — Wiesława Nowosiel­
skiego.

Dużym atutem tego pożegnal­
nego spektaklu Marka Okopiń- 
skiego jako dyrektora jest także 
oprawa scenograficzna i kostiu­
mowa — Zbigniewa Bednarowi- 
cza i piękna, chociaż nie w peł­
ni chyba wykorzystana insceniza­
cyjnie w spektaklu, muzyka Ry­
szarda Gardo.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Polski w Poznaniu „W 

mrokach złotego pałacu” czyli „Ba 
zylissa Teofanu” tragedia w V 
aktach Tadeusza Micińskiego w 
adaptacji Stanisława Hebanow­
skiego i reżyserii Marka Okopiń- 
skiego. Prapremiera 8 września 
1967 r.

LINGWISTA
(dawn. Wspólna Sprawa i Lingwista)

Sprzeda?

• STUDIUM
Szkoła 26, 

• STUDIUM 
- Szkoła 65,

JĘZYKÓW OBCYCH —
Berwińskiego 2/3 (przy parku Kasprzaka)
JĘZYKÓW OBCYCH —
Stalingradzka 32/40 (śródmieście)

Wózki dziecięce, wtelki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary, pole­
ca Brzozowska Poznań
Czerwonej Armii 10

3973 e

Zamienię mieszkanie przy 
Targach 2 pokoje z przy- 
należnościami 80 mi 4 pię 
tro, piece, z członkiem 
Pozn. Spółdz. Mieszkanio 
wej na mniejsze 2-pokojo- 
we w nowym budownic-
twie. Tel. 639-48. 570 8g
Bydgoszcz! 2 pokoje, ku

• NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH — 
Szkoła 15, Berwińskiego 3/4 (przy parko Kasprzaka)

OTWIERA ZAPISY NA NAUKĘ

JĘZYKÓW OBCYCH
angielskiego (American - English, British - English), 
francuskiego, hiszpańskiego, niemieckiego, rosyjskiego, 
rumuńskiego, szwedzkiego, węgierskiego, włoskiego
DLA POCZĄTKUJĄCYCH i ZAAWANSOWANYCH.

Nowoczesne, skuteczne metody nauczania intensywnego, 
szybkościowego, konwersacja praktyczna, użytkowa, bez­
pośrednie, czynne opanowanie języka. NauczanJe z filmem.

Wykładowcami są wyspecjalizowani lektorzy, fachowcy 
z instytutów naukowych Poznania i innych ośrodków uni­
wersyteckich; w grupach konwersacyjnych dla wysoko zaa­
wansowanych — specjaliści cudzoziemcy.

Najnowocześniejsze pomoce naukowe, laboratorium językowe, 
czytelnia czasopism obcojęzycznych, filmy, odczyty z przeźroczami. 
W ramach opłat ‘słuchacze otrzymują podręczniki.

Prowadzimy grupy językowe przy zakładach pracy 
oraz organizujemy wczasy językowe.

Zapoczątkowanie zajęć (inauguracja, podział grup): 
18. IX. 1967 r., godz. 17.30 — dla słuchaczy jęz. angielskiego 
19. IX. 1967 r„ godz. 17.30 — dla słuchaczy innych języków 
(w Niedz. Studium Jęz. Obcych — 8 października, godz. 9.30). 
Sekretariaty Studiów przyjmują zapisy od 1 września br. 
w godzinach od 17—20 — w dni powszednie prócz soboty. 
(Sekretariat Studium Niedzielnego wyłącznie w niedziele.

J platformy 4—5-tonowe w 
bardzo dobrym stanie, na­
dające się na przyczepy 
ni a z 2 mocne osie sprze­
dam korzystnie Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 8 m. 5a 
wejście z ul. Ogrodowej, 
tel. 524-01 lub 453-04.

5737g
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca 
Szczepańska. Czerwonej 
Armii 61 (dawniej 70).
  6473g

Motocykl Junak — 
dam. Pływaczyk, 
dzież, H. Sawickiej

sprze- 
Cho- 

4.
5744g

Sprzedam piłę taśmową.
Goleszowska 1. 4781g
Sypialnię nowoczesną, ja 
sną tanio sprzedam. Mo­
stowa 3a m. 14. Informa-
c. e po godz. 16. 5775g
Sprzedam ciągnik Lanz 
25. Józef Kaźmierczak, 
Oipiszew, pow. Kroto­
szyn. 5781g
Sprzedam korzystnie za- 
g-aniczną maszynę dzie- 
warską, krzesła, fotel, 
płaszcz gabardinowy mę-
ski. Tel. 655-85. 5787g

Samochody
Sprzedam samochód — 
„Opel” w dobrym stanie. 
Chomęcice, Stęszewska 8
pcw. Poznań. 5628g

od godziny 9—12 — od 3 września br.).

Sprzedam Zastawę 750 po 
małym przebiegu (rok 
produkcji 1966). Zgłosze­
nia telefoniczne 669-05 od

K6989 12—15. 5644g

chnia, 
mienię 
zraniu. 
wadzki

z wygodami za- 
na mieszkanie Po 

Koszty przepro- 
zwracam. Oferty

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5746g .

Nieruchomości
Willa nowa, wyłączona, 
4-pokojowa, kuchnia, ła­
zienka, centralne, garaż, 
morga ogrodowej ziemi, 
zadrzewione, przy auto­
busie podmiejskim — 
400.000 zł; dom willowy, 
sprzedaje się piętro 3 po 
koję, kuchnia, łazienka, 
duży ogród zadrzewiony, 
Gorczyn, 180.000; dom no­
wy, 3-pokojowy, kuch­
nia, łazienka, duży o- 
gród zadrzewiony, blisko 
Pcznania, przy stacji — 
190.000, sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 
nr 16,_________ 6849g
Sprzedam gospodarstwo 
rnJne o pow. 4 ha wraz 
z zabudowaniami, poło­
żone w Orłowie, poczta 
Borowa, pow. Mielec, 
woj. rzeszowskie. Stani- 
sława Stachnik. K7071

Zguby

W. P. ,ARGED” 1 MHD
Art. Gospod. Domowego
ZAPRASZAJĄ NA CH)

użytkowania snuetn gospodarstwa domowego
w SKLEPIE NR 15 MHD UL. SZKOLNA 5

w dniach 12, 14, 21, 26 1 28 września br.
w godzinach od 16 — 18.

BOGATY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW SPRZĘTU GOS­
PODARSTWA DOMOWEGO DEMONSTROWANEGO NA
POKAZACH DO NABYCIA NA MIEJSCU.

M7153

Illiżniak nowy, komforto­
wy, 4-pokojowy sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5666g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu z pomiesz­
czeniami nadającymi się 
na urządzenie warsztatu 
rzemieślniczego. Istnieje
możliwość odstąpienia

Obrączkę zgubiono na Je 
życach. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Adres: 
ul. Jackowskiego 39 m. 3
dla K. 2. 7036g

Przyjmę uczniów zawo­
dzie malarskim. Rolna 50 
m. 7. 5629g

Pomoc domowa docho­
dząca dla 2 osób po­
trzebna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla
67f2g.

Spawacza — montera 
wed.-kan., centralne o- 
grzewanie, 2 uczniów, 2 
stażystów poszukuję.
Tel. 653-95 lub Chociszew

Potrzebuję rodzinę do sa 
modzielnego prowadzenia 
gospodarstwa rolnego.
Zgłoszenia: Beskidzka 39 
(Ławica-Wola). 6991g

«kiego 46 m. 3 — zgłosze­
nia po 17. 5706g

■SM
Ogrodnik — praktyk, lat 
60. bogate doświadczenie 
w zawodzie w zakresie 
kwiaciarstwa, warzywnic 
twa pod szkłem oraz sa­
downictwa. Pracę może 
przyjąć natychmiast. Zgło 
szenia z podaniem wa­
runków kierować Michał 
Obryk, Trzebiechów
pow. Sulechów, woj. Zie­
lona Góra. Mlp

Wpisy na zaoczne (ko- 
.espondencyjne) kursy
kreśleń maszynowych, bu 
dowlanych. kosztoryso­
wania budowlano-monta­
żowego przyjmuje, infor 
macji pisemnych udziela 
Pokład Szkolenia Zawo 

1 lewego „Wiedza”. Kra-
ł*»w.  Westerplatte 11.

K6888

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
ca Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.
______________________ 50426
Udzielam lekcji gry na 
fortepianie. Tel. 655-85.

________5786g
Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
TH. 672-50?. 6*52  g

Sprzedam „Syrenę” 102 
po kapitalnym remoncie. 
Pc znań - Antoninek, Zby-

mieszkania spółdzielczego. 
Wiadomość: tel. 542-92.

5718g
Sprzedam gospodarstwo 8 
ha zabudowaniem. Śrem,

lowita 7. 6487g Pieskowa 32. 5705g

Kupno
Cegłę nową, używaną ku 
pię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
6690g._____________________
Przyczepę campingową 
•agraniczną lub krajową 
produkcji fabrycznej, o 
wadze do 350 kg — ku­
pię. Oferty: „4676” Biu­
ro Ogłoszeń, Katowice.

K7145
Kupię wał do heblarki 60 
cm dł. Goleszowska 1 (Dę­
biec). 5760g

Sprzedam nowy samochód 
Volkswagen, model 113, 
eksportowy, produkcja 
1967. Oferty „Prasa”, 
G-unwaldzka 19 dla 5687g

Kupię domek z ogrodem 
w cenie około 100.000 zł. 
Oszczypała, Miłkowo p-ta 
Lubasz pow. Czarnków.

5677g

Sprzedam Wartburg de 
Luk, stan idealny. Po­
znań, ul. Jutrzenki 2 m. 
13. 5750g
Sprzedam Fiat 600 Multi- 
pla po kapitalnym remon 
rie. Poznań, PI. Bernar-

Sprzedam w Kiekrzu 
działkę budowlaną 800 m1 
oparkanioną z materiałem 
budowlanym i planem za­
budowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5727g

dyński 2 m. 11. 5752g
Okazyjnie sprzedam Star 
21, stan idealny. Pożniak, 
Ochla 58, k. Zielonej Gó­
ry K7169

LoKale

poszukuję na 2 lata 
mieszkania 2-pokojowe- 
go, mogą być peryferie.

4. IX. 67 przy szosie do 
Lodzi, wieś Brzezie, ko­
ło Jarocina zgubiono tęcz 
kę z cenną zawartością. 
Uczciwy znalazca proszo 
ny jest skontaktować się 
za wysoką nagrodą — 
Henryk Kozakiewicz, Cho 
rzów I, ul. Wolskiego 20.

7003g

Różne

Garaż (światło, woda) — 
Jugosłowiańska odstąpię.
Tel. 671-541. 6797g

Matrymonialne
Biuro cwał.lucmalne 
.Syrenka” - Warszawa
Elektoralna 11 poleca
-•woje usługi Informacje 
10 zł znaczkami. K575F

Spółka Wodna Melioracji Nizin Obrźańskich w Po­
znaniu — OGŁASZA PRZETARG, n? wykonanie 
ELEWACJI z KOLORYSTYKĄ budyfiku adminLtra- 
cyjno-mieszkalnego przy ul. Promienistej 13 w Po­
znaniu. ,

Oferty należy składać w biurze Spółki do dnia 
23 września br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 września br.
W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa 

yferie. państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Płatne “z góry’. Oferty I Zastrzega si^ prawo wyboru oferenta oraz unile- 
Prasa” Grunwaldzka 19. ważnienia prżetargu bez podania przyczyny.

dla 6689g. ‘ K7110

Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego — ogła­
szają PRZETARG NIEOGRANICZONY na MALO­
WANIE MASZYN i URZĄDZEŃ lakierem nitra 
młoteczkowym.

Termin wykonania robót — do dnia 30. X. 1967 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­

dać w sekretariacie Poznańskich Zakładów Prze­
mysłu Muzycznego w Poznaniu, ul. Smolna 13 ~~ 
w terminie do dnia 18. IX. 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19.
1967 r. o godz. 12 w biurze Zakładów

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika 
Zakładów — ul. Smolna 13, tel. 710-56.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania prz5* 
czyny. K71t
Zakłady Metalowe „Polar”, Wrocław - Zakrzó > 
ul. Przedwiośnie 2 — ogłaszają PRZETARG ” 
GRANICZONY na wykonanie w roku 1967 i 
15 TON WKRĘTÓW samogwintujących do macn, 
wymiar 3,9 X 12 mm wg PN-61/M-83106, z materia 
powierzonego lub wykonawcy.

Oferty prosimy składać do dnia 30. IX. 1967 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. X. 1967 r. o g0- 

dżinie 8 w ZM „Polar”.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetar­

gu bez podania przyczyn.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji udzieli Dział Zaopatrzenia 

ZM „Polar” — telefon 519-40.

Spółdzielnia Mleczarska w Kórniku, ul.
nr 79 — ogłasza PRZETARG OGRANICZONY sprz 
dąży SRODKOW TRANSPORTOWYCH na dzień 
września 1967 r. o godz. 11:

1. samochód ciężarowy marki „Żuk” — . j
typ A03, o ład. 0,9 t. Cena wywołania a.w

2. przyczepa samochodowa bez marki —
o ład. 3 t. Cena wywołania * ' _

W przetargu ograniczonym poza —
łecznionymi mogą brać udział osoby miejsca
posiadające zaświadczenie właściwych wg 
zamieszkania Prez. RN. wy.

Obowiązuje wadium 10 proc, wartości ceny 
wołania. d0.

Oględzin w/w środków transportowych , 7_j5 
konać w czasie od 14—24. IX. 1967 r. w goa • j<7236
w Spółdzielni Mleczarskiej Kórnik.

I GŁOS WIELKOPOLSKI A,
12 IX 1967 / Nr 215 (7332)



Boks

Nowi mistrzowie okręgu
W niedzielę zakończyły się mis­

trzostwa bokserskie okręgu poz­
nańskiego w kategorii seniorów. Po 
dobnie, jak w poprzednich dniach 
noziom walk nie był zbyt wyso­
ki. Pojedynki były jednak bardzo 
zacięte i nie pozbawione emocjo­
nujących momentów.

Tytuły mistrzów zdobyli (od wa­
gi papierowej do ciężkiej): Fieske, 
Kurcz (obaj Olimpia), Ciesielski 
(niestow.) Marciniak, Wojewoda, 
Maćkowiak (wszyscy Olimpia). Ku 
biak (Budowlani), Skowroński 
(Olimpia), Zaborowski, Wajgelt 
(obaj Sokół piła) oraz Ziarniewicz 
(Górnik Konin).

(jm)

Interesujące 
zawody kajakowe

Dwie imprezy kajakowe zorga- 
czasienlzowano w Poznaniu w _____  

ubiegłego weekendu. Podczas dwu 
dniowych zawodów na Jeziorze 
Maltańskim bardzo dobrze wypadły 
osady poznańskie seniorów (dobra 
forma naszej_____ . reprezentacyjnej
dwójki — Piszcz, Marchlik z War 
ty). Natomiast w wyścigach junio 
rów i młodzików zwycięstwa przy 
padły kajakarzom Berlina. Na 28 
wyścigów 12 wygrały osady TSC 
Berlin, 9 — Warty, 4 SC Potsdam.
2 — Energetyka oraz 1 zwycięstwo 
przypadłe Stomilowi.

Na Jeziorze Kierskim spotkali się 
kajakarze Posnanii i Einheit Sprem 
berg (NRD). Regaty zakończyły się 
zwycięstwem poznaniaków 54:42.

(jm)

Na stadionach
Rewanżowe spotkanie koszyków 

ki męskiej pomiędzy Lechem a ju 
gosłowiańskim zespołem Żelezni- 
car Kralovac miało zupełnie od­
mienny przebieg niż mecz sobotni. 
Tym razem zwycięstwo przypadło 
drużynie poznańskiej 78:59 (37:32).

Również koszykarze Warty roze­
grali dwa towarzyskie spotkania z 
Pogonią Szczecin. I tu wyniki były 
podobne. Pierwszego dnia Warta 
przegrała 47:51. a drugiego wygra­
ła 74:46. Koszykarki Lecha zajęły 
trzecie miejsce w turnieju krabów 
skim za Wisłą i AZS-em Kraków. 
W turnieju gliwickim koszykarze 
AZS Poznań zdobyli drugie miej­
sce za Śląskiem Wrocław.

W międzynarodowym wyścigu ko 
larskim o Puchar Karkonoszy zwy 
ciężył Kegel (Lech Poznań). Czwar 
te miejsce zajął Czechowski (Legia 
W-wa).

W Gnieźnie odbył się międzyna­
rodowy mecz — zorganizowany z 
okazji Dnia Kolejarza — pomiędzy 
miejscową Stellą i Lokomotiv 
Schwerin (NRD). Wygrali gnieźnia 
nie 3:1 (0:1).
Zapaśnicy Sulmierczyka pokona­

li w stylu wolnym drużynę Boru­
ty Zgierz 4,5:4.

Francuz d’Encausse ustanowił w 
niedziele rekord Europy w skoku 
o tyczce wynikiem 5.28. Poprzedni 
rekord należał do zawodnika NRD 
Nordwiga — 5.23. (jm)

Uf naszym

o puchary „Głosu" i AW
Wiktor Prohaska z NRD powtórzył ubiegłoroczny sukces pucharyStart do kolejnego biegu w niedzielnych wyścigach o 

Automobilklubu Wielkopolski i „Głosu Wielkopolskiego".

W strugach deszczu walczyli kartingowcy

tysi^cy widzów, mimo fatalnych warunków atmosferycz- 
.,przybył0 “a tradycyjną trasę przy al. Reymonta śledzić wal- 

SW^^h Polskich kartingowców o tytuły mistrzów Polski w 
kategoriach oraz międzynarodowe wyścigi z udziałem repre- 

NRD o puchary Automobilklubu Wielkopolski i „Głosu 
Inelkopolskiego”.

Zabrakło na starcie, niestety, 
Austriaków, Pojedynki zawod- 
nikow polskich z kartingowcami 
NRD były jak zwykle bardzo 
atrakcyjne, a wyposażenie naszych 
kartów w silnik MZ umożliwiło 
niektórym zawodnikom nawiąza­
nie równorzędnej walki z Niemca­
mi.

W wyścigu pucharowym, najbar­
dziej atrakcyjnym biegu niedziel 
nej imprezy, doskonale pojechał 
Jerzy Słomiński z poznańskiego 
AZS-u, który od startu objął pro 
wadzenie i utrzymywał je przez po 
nad połowę z 20 okrążeń. Rewe­
lacyjny był jednak ubiegłoroczny 
zwycięzca Wiktor Prohaska z NRD. 
Mimo kilku przeróbek mechani­
kom niemieckim nie udało się u- 
sunąć defektu w skrzyni biegów 
kartu Prohaski. Wystartował on 
jako ostatni. Przez cały wyścig dys 
ponował tylko dwoma ' biegami 
(trzecim i czwartym) i mając dużą 
stratę do prowadzącego rozpoczął 
szalony pościg za czołówką. Ta 
karkołomna jazda zakończyła się 
pełnym sukcesem dla Prohaski. Po 
raz drugi zdobył on puchar Auto 
mobilklubu Wielkopolski. Słomiń-

ski nie mając większych szans w 
walce z Prohaską, skutecznie bro­
nił drugiej pozycji ale tuż na me­
cie, dosłownie o pół koła zdołał go 
wyprzedzić drugi Niemiec — 
Guenter Dietrich. Jerzy Słomiński 
jako pierwszy z Polaków i najlep­
szy zawodnik Wielkopolski zdobył 
puchar ufundowany przez redak­
cję „Głosu”.

Przyjemną niespodziankę sprawił 
poznańskim miłośnikom kartingu 
młodziutki zawodnik Automobil, 
klubu Wielkopolski Bogdan Stań­
ko, który w klasie popularnej wy­
grał zarówno wyścig eliminacyjny 
jak i finałowy.

Do klubów, które tradycyjnie bio 
rą udział w naszej dorocznej im 
prezie, należy Automobilklub 
Świętokrzyski z Radomia. Doskona 
le znamy takie nazwiska zawod­
ników tego klubu jak Glib i Pro­
kop. Tym razem z Radomia najlep 
szy był Zdzisław Bal. On też wy­
grał wyścig finałowy w klasie wyś 
cigowej.

Organizacja niedzielnych wyści­
gów była bardzo sprawna co śwlad 
czy o zdobywaniu coraz większego

doświadczenia w przygotowywa­
niu imprez kartingowych przez 
działaczy Automobilklubu Wielko­
polski.

W godzinach wiedzo--w 
mu Prasy odbyło się oficjalne ogło 
szenie wyników oraz wręczenie pu 
charów i nagród rzeczowych. Pod­
sumowania imprezy dokonał ko­
mandor wyścigów. prezes ZO 
PZM — Edward Rebelka oraz pre 
zes AW — Lucjan Szczepankowski.

Oto oficjalne wyniki.
Klasa sportowa: 1) Bogdan Stań 

ko — AW. 2) Edward Kuder — 
Walcownia Czechowice-Dziedzice, 
3) Karol Figiel — 4) Jerzy Kocio­
łek — Automobilklub Podkarpacki, 
5) Gabriel Grabiec — Walcownia.

Klasa wyścigowa: 1) Zdzisław Bal 
— Automobilklub Świętokrzyski. 2) 
Władysław Gromulski — Automo­
bilklub Warszawski, 3) Tadeusz 
Rychter — z tego samego klubu, 4) 
Jerzy Słomiński — AZS Poznań, 5)
Tadeusz Rybarczyk „Stomil”
Poznań. 6) Włodzimierz Natorff — 
Automobilklub Warszawski.

Wyścig pucharowy: 1) Wiktor 
Prohaska — NRD — Cottbus, 2) 
Guenter Dietrich — NRD-Cottbus, 
3) Jerzy Słomiński, 4) Tadeusz 
Rychter, 5) Edward Bitowt — AP 
Bydgoszcz, 6) Wolfgang Stemmler 
NRD Cottbus, 7) Marian Bretes — 
AP Bydgoszcz.

W obu klasach startowało 55 za­
wodników. (d)Piłka nożna

Zwycięstwo i porażka w II lidze
Nie dopisała pogoda, podczas niedzielnego meczu piłkarskiego o mi­

strzostwo II ligi pomiędzy Lechem i Cracovią. Mimo deszczu, na 
stadionie dębieckim zjawiło się ponad 5 tys. widzów.

Opuszczali oni boisko zadowole­
ni, przynajmniej w tym stopniu, 
że gospodarze zdołali zdobyć dwa 
punkty, dzięki bramce Stępkow­
skiego. zdobytej w 5 min. spotka­
nia. W drugiej części spotkania 
Cracovia uzyskała już bowiem 
znaczniejszą przewagę w polu. 
Pod bramką Jednak, bardzo dobrze 
grająca defensywa lechitów uda­
remniała wszystkie akcje piłkarzy 
krakowskich.

Nie powiodło się natomiast dru­
żynie Olimpii, która uległa w Ja­
worznie tamtejszej victorii 1:3. Ta 
porażka spowodowała, że pozna-

niacy znaleźli się w charakterze 
czerwonej latarni II ligi.
Unia Tarn. — Unia Rac, 
Hutnik — MZKS 
Thorez — Start Ł. 
Włókniarz — Garbarnia 
Lotnik — Górnik 
Zawisza — ROW

TABELA
1. Zawisza I
2. Garbarnia l
3. Unia Tarnów <
4. Thorez <
5. MZKS I
6. Lech

1:0
0:2
2:0
1:1
3:2
3:1

ran

6 
6
6
6 
6
6

12 
9
8 
7
7
6

16:7
10:3 
12:4 
11:9
9:9

TOWARZYSTWO 
KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ 

V Oddział Wojewódzki w, Poznaniu, Lampego 
ORGANIZUJE

KORESPONDENCYJNE KURSY
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 

I ZAWODÓW POKREWNYCH

7

Pracownicy po szu Ki w ani |

Przedsiębiorstwo Państwowe w Poznaniu — zatrudni

Zapisy jeszcze przyjmuje Sekretariat Kursów 
codziennie w godzinach od 8 do 19 — tel. 554-45

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
kształceniem.

Uposażenie wg siatki płac plus
Oferty należy składać do dnia 

w Biurze Ogłoszeń RSW „Prasa” 
ul. Grunwaldzkiej 19 dla K7232,

z wyższym wy-

20 proc, premii.
15. IX. 1967 roku 
w Poznaniu, przy

LoKale
Panów na pokój wspól­
ny przyjmę, Krzywiń- 
ska 10, Górczyn za tora-
mi. 5156m
Małżeństwo (cudzoziemcy) 
poszukuje umeblowanego 
pokoju w centrum na 
rok. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 
67n3m.

DYREKCJA
TEATRU POLSKIEGO

POSZUKUJE 
od 15. IX. br.

2-OSOBOWEGO 
UMEBLOWANEGO 

POKOJU.
Zgłoszenia w Dziale 
Admin. od godz. 8—15, 

ul. 27 Grudnia 8/10.
6865m «

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
w Poznaniu, ul. Stary Rynek 
tychmiast:

Handlu Obuwiem
53/54 zatrudni na-

____________ materialnie odpo­
wiedzialnego — wymagane wykształcenie śred­
nie oraz 6 lat praktyki w handlu wzgl. starszego 
magazyniera mat. odpowiedzialnego z wykształ­
ceniem podstawowym i 6 lat praktyki.

KIEROWNIKA MAGAZYNU

Pożądana znajomość branży skórzanej.
■ REWIDENTA INWENTARYZATORA — wymaga­

ne wykształcenie średnie oraz 6 lat praktyki 
w księgowości i kurs inwentaryzatorów. K7164

7. Hutnik
8. ROW Rybnik
9. Victoria

10. Cracovia
11. Włókniarz
12. Unia Rac.
13. Górnik Wałbrz.
14. Start Łódź
15. Lotnik
16. Olimpia Poznań.

I LIGA
ŁKS — Wisła

6 
6
6
6 
6
6
6 
6
6 
6

6
6
5
5
5
4
4
4
4
4

3:4
6:8
4:5
2:3
4:6
8:9
7:9
6:8
6:9
4:15

1:0
Polonia — GKS Kat. przełożone

Górnik Z- — Śląsk przełożone 
Legia — Pogoń 2:1

Stal Rz. — Gwardia 3:2
Ruch — Zagłębie przełożone 

Odra — Szombierki przełożone

LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA
Poznańska Warta zdołała urato­

wać pozycję; przodownika tabeli, 
dzięki remisowi, uzyskanemu w 
Bydgoszczy z miejscową Polonią 
0:0. Takim samym wynikiem za­
kończył się mecz Olimpii Elbląg z

Dnia 9 września 1967 r. .zmarła nasża była 
nieodżałowana, długoletnia koleżanka i pra- 
cowniczka, członek Rady Spółdzielni

Bolesława Borowicz
Zmarła była wyjątkowo cenionym i prawym 

Człowiekiem, darzącym wielką życzliwością 
i przyjaźnią wszystkich współpracowników.

Pamięć o Niej pozostanie wśród nas na zaw­
sze.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek,, dnia 12 bm. 
o godz. 13.30 na cmentarzu górczyńskim.

RADA — ZARZĄD — P- O. P. 
i PRACOWNICY

Chemicznej Spółdzielni Pracy „Unia” 
w Poznaniu K7349

t
W dniu 8 września 1967 r., przeżywszy 72 la­

ta, zmarła, namaszczona Olejami św., po krót­
kiej i ciężkiej chorobie, moja najukochańsza 
żona, matka, babcia i teściowa, śp.

Maria Dominiak
z domu BRZYKCA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
0 godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Gorczynie.

W głębokim smutku pogrążeni

Poznań.

mąz, córka, synowie, synowe,
ZIĘĆ oraz WNUKI

7058g

Dnia 8 września 1967 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 56, nasz najdroższy ojciec, brat 
r wujek, śp.

Aleksander Wagner 
długoletni naczelnik Urzędu Pocztowego 

w Damasławku, .
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm.
3 godz. 13 w Pakości.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
CÓRKI i RODZINA

Pakość. Inowrocła 7083g

« N A N ^Uńwaidzka 13

Dnia 10 września 1967 r. odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 86, nasza najukochań­
sza i najdroższa matka, śp.

Pelagia Napierała
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 

o godr. 12.30 z kaplicy na cmentarzu junikow- 
skim.

W głębokim smutku 
i nieutulonym żalu pogrążone

DZIECI
Poznań, ul. Klonowi cza 5.

7056g

Dnia 9 września 1967 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie, kilkakrotnie opatrzony Sakramenta­
mi św„ zakończył bardzo pracowite, pełne po­
święceń życie, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 87, śp. ,

Walenty Śmigielski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
ko wie.

O tym zawiadamia pogrążona w smutku 
CÓRKA z RODZINĄ i RODZEŃSTWEM

Poznań, ul. Sadowa 3.
70743

W dniu 9 września 1967 r. zmarł nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 85, śp.

Szczepan Hoffmann
Wyprowadzenie zwłok nastąpi 12 września br. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Krzyżow-
nikach,

Poznań, ul. Lęborska 41.

czym zawiadamia 
RODZINA

7050g

w

2:0 
2:0 
1:0
3:1

Z Radomia tym razem najlepszy 
był Zdzisław Bal, który wygrał VI 
eliminację do kartingowych mi­

strzostw Polski.

Bogdan Stańko z Automobilklubu 
Wielkopolski doskonale pojechał 
w wyścigach klasy sportowej zdo­
bywając I miejsce. Może wy­
rośnie z niego następca Kro- 

toskiego?

Górnikiem Konin. Wynik remiso­
wy notujemy także w spotkaniu 
Tura z Arkonią 1:1. Z drużyn na­
szego okręgu dwa punkty zdobyła 
jedynie Calisia po zwycięstwie nad 
Lechią 2:0.

Dąb — Budowlani 
Polonia Gd. — Darzbór 
Victoria Sianów — Bałtyk 
Flota — Pomorzanin

TABELA
1.
2.
3

5.
6
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

Warta 
Flota 
Górnik 
Calisia 
Polonia

Konin

Gd.
Pomorzanin 
Lechia Gd. 
Olimpia Elbląg 
Arkonia 
Bałtyk Gdynia 
Polonia Bydg. 
Dąb Dąbie 
Victoria Sianów 
Budowlani 
Tur Turek 
Darzbór

5 
5
5 
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

9
8
7
7
6
5
5
5
5
5
4
4
4
2
2

14:1
7:3 
5:2 
5:2
7:5 
9:6 
7:4
5:2 
5:3 
5:7 
4:6
4:7 
4:11 
3:7 
5:11 
2:14

Walka z czasem i trudnościami 
technicznymi. Silnik Prohaski już 
w pierwszym wyścigu niedoma­
gał. Ekipa NRD zdecydowała się 
na kompletne rozebranie i za­
montowanie silnika jeszcze przed 
startem do biegu finałowego. 
Praca się opłaciła. Prohaska był 

w tym biegu najlepszy.
Fot. (4) — K. Przychodzkl

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 przyj-1 
mie zaraz
— MURARZY - TYNKARZY, BETONIARZY, MA- 
- LARZY oraz ROBOTNIKÓW.

Zgłoszenia przyjmuje dział pracy i płacy, ul.

Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie” przyjmie
do pracy

większą ilość KOBIET INWALIDEK II i III gr. 
na stanowiska pomocy cukiernika do

Obornicka 227/229. K7219
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW branży tworzyw sztucz­
nych i gospodarstwa domowego — przyjmie zaraz 

Dyrekcja MHD • Art. Gospodarstwa Domowego 
w Poznaniu, ul. Konfederacka, barak 5.

Informacji udziela Sekcja Kadr — pokój nr 10 
w godz. od 8—12. K7039
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników:
— KANDYDATÓW NA MOTOROWYCH — kobiety 

z wykształceniem podstawowym i mających 
ukończonych 20 łat życia,

— KIEROWCÓW z I i II starą kategorią prawa 
jazdy na autobusy,

— ROBOTNIKÓW do prac torowych,
— TOKARZY,
— KOWALI.

Wynagrodzenie miesięczne w/g nowej siatki płac. 
Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie, 
przy tym posiadamy przyzakładową stołówkę.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych infor­
macji Dział Ewidencji Osobowej 1 Szkolenia MPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pokój 32. K6843

+
W dniu 9 września 1967 r. zmarł nagle, mój 

najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, złoty, 
najlepszy tatuś, zięć, szwagier, przeżywszy 
lat 58, śp.

Brunon Janiszewski
rzeźnik

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
o godz. 10 z domu żałoby w Ostrorogu, pow. 
Szamotuły,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku 
?ONA z DZIEĆMI

Brody, Zgierzynka, Poznań, Szczecin, 
Warszawa. 7030g

Dnia 9 września 1967 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 80,

Walerian Koziński
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 

o godz. 14 z kaplicy ^cmentarza na Dębcu przy 
ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona
Zona z rodziną

7116g

Dnia 9 września 1967 r. zmarł nagle nasz 
długoletni pracownik i ceniony kolega

Brunon Janiszewski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 września 

1967 r. o godzinie 10 w Ostrorogu, pow. Sza­
motuły.

Rodzinie Zmarłego
SKŁADAJĄ WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA 
DYREKCJA — WSPÓŁPRACOWNICY 
Zakłady Mięsne - Rzeźnia w Poznaniu

__ _  _____ ________________ K7333

- Marian Klejsierowtci (sekretart redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki rzastepca
•flaguje Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony; 611-21 łączy wszystkiefaktora nacze negm Mieczy w god2 od redaktr, naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85:

^ały: sekretada» i_ informacje dla czytelników 657-18: dział miejski (559-39: redakcja nocna 430-73. 471-94 i 153-31. Wydawca: • 
rtzlał łączności » ^temikam prasa” Biuro Cełoszeń Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 ł 311-21. Za treść 1 termL •
Poznańskie W dawnictwo Pra.o ow1ada o warunki nrenn meraty informacji udzielają placówki „Ruchu* l Poczty. Druk: Zakłady :
nowy druk ogłoszeń redakcja n g Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. a-4 ” y urus. zakłady .

pieczywa cukierniczego 
etat.

Warunki pracy i płacy do
Osobowym
kój 38; godz. 7—14.

Poznań, ul.

i cukierków,

uzgodnienia w 
Żeromskiego

produkcji 
na pełen

Referacie
13/15, po-

M7277

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128, 
przyjmie zaraz do pracy na budowach na terenie
m. Poznania:

— KIEROWNIKÓW BUDÓW,
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,
— MAJSTRÓW,
— MURARZY - TYNKARZY,
— BRUKARZY,
— CIEŚLI,
— PŁYTKARZY,
— BETONIARZY,
— KOWALA,
— ślusarzy,
— STOLARZY,
— ELEKTRYKÓW,
— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH,
— OPERATORÓW na żurawie wieżowe 

z uprawnieniami,
— OPERATORÓW sprzętu średniego, 
— STRÓŻÓW.

Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym 
pracy w budownictwie.

Dla pracowników zamiejscowych możliwość za­
kwaterowania w Hotelu Robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia — po­
kój 100, I piętro. K7182

Dnia 7 września 1967 r. zmarł

Wacław Kaczmarek
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika oraz serdecznego kolegę.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

RADA ROBOTNICZA — WSPÓŁPRACOWNICY 
Fabryki Mydła i Kosmetyków „Lechia” 

w Poznaniu
K7336

Dnia 9 września 1967 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 87,

Andrzej Mieszało
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby w Mosinie.
W smutku pogrążona 

RODZINA 
Mosina, Ostrów Wlkp. 7118g

Dnia 9 września 1967 r. odszedł od nas nń 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany mąż i przyjaciel, drogi tatuś, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

Stanisław Nowak 
odznaczony Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia 

Polski Ludowej, Honorową Odznaką 
Miasta Poznani*.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.’ 

W głębokim smutku i żalu pogrążona 
ZONA z DZIEĆMI i RODZINĄ 

Poznań, Smolna 8 m. 7. 7097g
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Wrzesień 
*12 

Wtorek

Gwidona

Słońce: 5.18—18.17 Niebezpieczne rejony W siary eh pomieszczeniach- nowoczesna świeiliCa

Rezultaty wytrwałości
POLSKI — g. 19 „Wesele Figa­

ra”; NOWY — g. 19 „Wachlarz la 
dy Windermere”; OPERA _  g. 19 
„Straszny Dwór”; OPERETKA — 
g. 19 „Gasparone”; MARCINEK — 
g. 11 „Teatr Pietruszki”.
KINA

Gdzie no^ufemy najwięcej wypadków?

KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 
ZĄt x ~ g- 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Wstręt” (ang. 18. 1.); APOLLO — 
g. 10. 12.30, 15.30, 18, 20.30 „Sabri- 
na (USA 14 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Westerplat 
te” (poi. 14. I.); CZTERNASTKA

y star czy w ciągu dnia obserwować ruch na ul- Dąbro­
wskiego, by przekonać się, jak dalece ta jedna z głów­

nych arterii Poznania przestała odpowiadać wymogom obec­
nego ruchu ulicznego. Wąskie pasma jezdni, dość skoncen­
trowany ruch tramwajów, miejscami także nasilony ruch 
pieszych — oto podstawowe przyczyny wielu przeszkód dla 
rosnącej liczby przejeżdżających tędy samochodów i moto-
cykli. Podobnych ulic mamy w naszym mieście więcej.

— g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „O- 
siodłać wiatr” (USA 14 1.);
GONG — g. 10, 12 „200 mil do do­
mu” (USA 7 1.- g. 16. 18. 20
„Szczęście” (franc. 18 1.); GRUN­
WALD — g. 15, 17, 19.30 „Niezłom­
ny Wiking” (USA 11 1.); GWIAZ­
DA — g. 10.30, 13 „Tysiąc tala­
rów” (poi. 10 1.), g. 15.30, 18, 20,15 
Dziewczyna w hotelu” (USA 
16 1.); HUTNIK
ne KOSMOS

Zbyt ciasne arterie komuni­
kacyjne czy złe skrzyżowania 
o słabej widoczności nie stano

18.

nieczyn-

Wielkopolska przoduje 
w zbiórce na SFBSil

,Marysia i Napoleon
MALTA

g. 19.30

Od wielu lat Międzyszkolna Świetlica, istniejąca przy
Szkole Podstawowej nr. 8 (ul. Słowackiego) należy do 

lepiej działających w naszym mieście. Znajduje się ona 
wprawdzie w piwnicy, a jej lokale są raczej skromne, jed 
nak prowadzi ożywioną działalność. Dzieci zbierające się tu 
taj z czterech jeżyckich szkół (nr. 7, 8, 35 i 36) nie tylko od 
rabiają w świetlicy lekcje, lecz także uczestniczą w rozmai­
tych kółkach zainteresowań, m. in. muzycznym, recytator­
skim i tanecznym. Istnieje tu także teatrzyk kukiełek.

zji spojrzeć na zagadnienie i 
od strony nasilenia wypadków 
w różnych okresach roku czy 
nawet tygodnia.

Statystyka tylko ośmiu miesię­
cy tego roku wykazuje, że naj­
więcej wypadków drogowych (z 
554 zarejestrowanych), zanotowa­
ły organa MO w marcu, czerwcu 
i lipcu. Ma to niewątpliwie swe 
uzasadnienia w okolicznościach — 
towarzyszących. W marcu rozpo­
czyna się sezon motorowy. Na u- 
lice wyjeżdża więcej pojazdów — 
zwłaszcza prywatnych, pojawia 
się znaczna liczba tzw. świeżo u- 
pieczonych kierowców, a także 
spośród tych „dojrzałych” na nie­
jednego specyficznie działa wio­
senna aura. W czerwcu — nastę­
puje dodatkowe zatłoczenie ulic 
pojazdami gości i wystawców tar 
gowych, zaś w lipcu — wzmaga 
się tranzyt przez miasto turystów 
krajowych i zagranicznych. Tak 
więc w marcu tego roku zanoto­
wano 78 wypadków, w czerwcu 
aż 85, w lipcu 75. Analogicznie w 
te właśnie miesiące wzrosła licz­
ba ofiar, na szczęście, tylko ran­
nych.

Również poszczególne dni tygo­
dnia powinny stanowić dla ogółu 
kierowców przestrogę. Stwierdzo­
no bowiem, że najgroźniejsze są 
weekendy — piątki i soboty. — 
Wbrew przypuszczeniom — w nie 
dziele notuje się o wiele mniej 
wypadków, niż w inne dni tygo­
dnia, nawet te nie wymienione 
wyżej. Sądzimy, że nie trzeba 
tego zjawiska bliżej uzasadniać. 
W dni świąteczne nasila się 
wprawdzie ruch turystyczno-spa- 
cerowy, lecz maleje na ulicach 
miasta liczba pojazdów ciężaro­
wych, dostawczych i osobowych 
— służbowych.

Jeśli brać pod uwagę porę dnia, 
to najgroźniejsze są godziny od 
12 do 18, co także nie wymaga 
bliższych uzasadnień.

nej świetlicy do użytku 150 
dzieciom. Uroczystość zgroma­
dziła tych wszystkich, którym 
dobra działalność placówki le 
ży na sercu. Przybyli zatem 
przedstawiciele władz szkol­
nych Jeżyc, Komitetu Rodzi­
cielskiego oraz DZBM. Obec­
na była też wiceprzewodniczą 
ca Prezydium RN Poznania. 
W. Klawiter. Podziękowanie 
za ofiarność i wysiłek we wszy 
stkich pracach związanych z 
przebudową złożyła na ręce I. 
Białowej kierowniczka szkoły 
nr. 3 — S. Sobocka. Podczas u 
roczystości dzieci z tej właśnie 
świetlicy i chór szkolny zaprę 
zentowały przyjemny pro­
gram artystyczny.

Można tylko życzyć wszyst­
kim starym szkołom takiego 
zapału i wytrwałości, jaką o- 
kazano przy modernizacji 
wspomnianej placówki, (a)

Obecny rok szkolny świetli­
ca rozpoczęła w nowej szacie. 
W ciągu wakacji letnich zmie 
niła ona całkowicie swoje ob­
licze. Obecnie, choć nadal mieś 
ci się w piwnicy, stała się 
nowoczesną placówką. Zasłu­
ga to przede wszystkim jej 
długoletniej kierowniczki — 
I. Białowej, która otrzymaw­
szy pieniądze na modernizację 
ze Społecznego Funduszu Bu­
dowy Szkół i Internatów potrą 
fiła z całym poświęceniem u- 
czestniczyć w pracach moder­
nizacyjnych. Pomagał jej w 
tym dzielnie woźny szkoły nr. 
8 — A. Piszczoła. Świetlica o- 
trzymała też nowe wyposaże-

wią głównej przyczyny pow­
stawania wypadków i wzrostu 
ich statystycznej liczby. Nie 
mniej wąskie gardła komunika 
cyjne trudno tolerować na dal 
szą metę. Modernizacja ulic i 
ich przebudowa do wymogów 
dzisiejszego, narastającego ru­
chu miejskiego w znacznym 
stopniu może jednak zwięk­
szyć bezpieczeństwo, a zatem 
spowodować także zmniejsze­
nie liczby rozmaitych kraks.

Jak stwierdzają raporty mi­
licyjne, mamy w Poznaniu 11 
głównych traktów, wzdłuż któ 
rych tylko w tym roku zareje­
strowano 206 wypadków. Zgi­
nęło w nich 15 osób, a zatem 
połowa ogólnej liczby tego­
rocznych śmiertelnych ofiar 
nieuwagi na jezdni.

Niesposób tutaj wymieniać wszy 
stkie niebezpieczne rejony. Poda­
my kilka przykładów.

Oto na ciągu ul. Dąbrowskiego 
zanotowano w tym roku 37 wypad 
ków. Jak stwierdzono, najbardziej 
groźnymi są oba wloty ul. Mickie­
wicza, dojazd od ul. Kraszewskie 
go oraz wloty ulic Kościelnej i

Mieszkańcy województwa 
poznańskiego nie szczędzą zło 
tówek na Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów. Świadczy 
o tym najlepiej fakt, że do 
końca sierpnia br. przekazano 
na ten fundusz ponad 80,3 min 
zł, co stanowi 90,9 proc, rocz­
nego planu. Pod tym właśnie 
względem Wielkopolska przo­
duje w kraju. Ogółem przewi­
duje się, że mieszkańcy nasze­
go województwa przekażą do 
końca br. na budowę szkół i 
internatów 88,3 min zł.

Najlepsze wyniki w zbiórce 
na SFBSil wykazują powiaty: 
Wolsztyn (130 proc, rocznego 
planu), Ostrzeszów (114,8 
proc.), Ostrów (101,9 proc.) i 
Nowy Tomyśl (100,9 proc.).

Nadal jednak gorzej realizu 
ją swój plan rolnicy Wielkopol 
ski. Szczególnie słabe wyniki 
osiągają w zbiórce na SFBSil 
rolnicy z powiatów: Gostyń 
(29,4 proc, rocznego planu), Po 
znań (35,8 proc.) i Oborniki 
(38,6 proc.), (a)

(poi. 16 1.);
- 20 „Szkoła 

grzeszników” (czeski 16 1.); MI­
NIATURKA — g. 15, 17.30, 20 „Ty­
le wierności na nic” (węg. 16 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30. 15 „Czar­
ny Tulipan” (franc. 12 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18, 20 „Dziewczyna o 
zielonych oczach” (ang. 16 1.): 
PANCERNIAK — g. 17.30 , 20 „Weź 
ją, jest moja” (USA 16 1.); PAŁA-

g. 16, 18,

COWE — g. 15, 17.30 , 20 „Wózek 
dla wnuka” (franc.16 1.); PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „W martwej 
pętli” (radź. 14 1.); SCALA — g.
16, 18 „Twarz zbiega” (USA 14 1.). 
g. 20 „Zamieńmy się mężami” 
(USA 16 1.); TĘCZA — nieczynne; 
WARTA — g. 10, 12.30 „Ameryka 
oczyma Francuza” (franc. 16 1.), g. 
15, 17.30. 20 „Winnetou” (I s. jug. 
11 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko 
wo) — nieczynne; WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Dzwonnik z 
Notre Damę” (franc. 16 1.); WRZOS

nie.
I. Białowa 

przebudowie
chęcić 
sób

wiele
do pomocy.

potrafiła przy 
świetlicy za- 

innych o-

ny wykonawca prac,
GłÓW- 

jeżycki

(Luboń) g. 18 „Casanova 70”
(włoski 16 1.), WRZOS (Mosina) — 
nieczynne; ZNICZ (Zabikowo) — 
g. 19 „Anioł błogosławionej śmier­
ci” (14 1.); FOTOPLASTIKON — 
g. 12 — 21 „Podróż po USA” — 
cz. II.

Szpitalnej, 
bezpieczna 
ska. Tutaj 
8 miesięcy 
przy czym

Druga podobnie nie- 
arteria to ul. Głogow- 
wydarzyły się w ciągu 
tego roku 32 wypadki, 
większość z nich przy

MUZEA

dojazdach do ul. Głogowskiej od 
Berwińskiego, Wyspiańskiego, Scza 
nieckiej i Rutkowskiego. Także 
ul. Grunwaldzka nie jest jeszcze 
w pełni bezpieczną. Rejestr wypad 
ków przypisuje jej 24 kraksy.

E.C.

Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych, aby na 
czas ukończyć modernizację, 
nie żałował godzin pracy. Czę­
sto pracowano w świetlicy do 
późnych godzin wieczornych. 
Zastępca dyrektora DZBM — 
Z. Stankowski opracował w 
czynie społecznym dokumenta 
cję na przebudowę placówki.

Wczoraj, odbyło się oficjal­
ne przekazanie zmodernizowa-

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St

Przy tej arterii najmniej uwagi

Rynek — Odwach) ..Wystawa
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe. Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela' 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Nabytk 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu
zeów Narodowych: - 
Warszawy I Krakowa'

Poznania 
— godz

KLUB MPiK (Ratajczaka 
„Armia Poznań w kampanii 
śniowej” — godz. 10—20.

39) — 
wrze-

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława T (prace poza konkursowe)

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Bronisław Linke — Malarstwo, ry 
sunki — g. 10—18 (do 4. X.).

PTF (Paderewskiego 7) — „Z te­
ki członków Związku Polskich 
Artystów Fotografików” — g 
10—19.
DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510—21) — chirur­
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35: podstacje: ul. Kór 
nicka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 (ca­
łą dobę.

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne: internistyczne — całą 
dobę; pediatryczne — g. 15—23; sto 
matologiczne — g. 18—7; chirur­
giczne I — ul. Kórnicka 8. telefon 
707-19 całą dobę; chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 18. telefon 612-71 ca­
łą dobę. ‘

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czvnna całą dobę): Główna 53, Sta 
rołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. telef. 672-414, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

W PeKaO potrzebne 
jednolite godziny 

sprzedaży
Wielu klientów korzysta z 

usług Oddziału Banku PKO 
przy ul. Świerczewskiego, w 
którym można otrzymać na bo 
ny lub za obce waluty, różne 
zagraniczne artykuły. Manka­
mentem jest jednak to, że 
punkt ten otwarty jest w po­
szczególnych dniach o różnych 
godzinach, a w dodatku co pe­
wien czas z opóźnieniami. 
Wskutek tego klienci zwłasz­
cza przyjezdni tracą sporo cza­
su na wyczekiwania.

Tego rodzaju sprzedaż przy 
pominą — jak pisze jeden z 
Czytelników — system obowią 
zujący w niektórych gminnych 
spółdzielniach, gdzie ustala 
się różne godziny, w zależno­
ści od tego czy przypada w da 
nym dniu jarmark lub targ. 
W przypadku PKO nie wcho­
dzą takie imprezy w rachubę 
i należałoby raczej ustanowić, 
podobnie jak to uczyniono w 
Warszawie, jednolite godziny 
pracy. PKO jest przecież pla­
cówką handlową i winny w 
niej obowiązywać takie zasa­
dy, jak w innych sklepach, (b)

wykazują kierowcy i piesi u wlo­
tów ulic: Szylinga, Marcelińskiej, 
Reymonta, Grochowskiej i Pala­
cza.

Nie ulega wątpliwości, że 
większość wypadków spowodo 
wana jest wzrastającym w na 
szym mieście ruchem pojaz­
dów, zarówno samochodów, 
jak i tramwajów czy autobu­
sów. Tak zatem ten fakt jak i 
liczby statystyki przekonują 
m- in. o konieczności szybkiej
przebudowy wielu węzłów 
munikacyjnych lub wręcz 
łych ciągów ulic.

Wymaga tego
niem ul.

i — naszym 
Dąbrowskiego

wspomnianym już odcinku,

RADIO
WTOREK

PROGRAM 1 Fala 1322 m i UKF 
66,62 MHz (do g- 18); 7.45 „Błękit­
na sztafeta”; 8.15 „Od melodii do 
melodii”; 8.49 Mówi Technika; 9 
Dla kl. VII „Astronom — kaszte­
lanem”; 9.40 Dla przedszkoli ”Nie 
bój się” słuch.; 10 „Bezsenna 
noc” pow.; 10-20 Z muzyki polskiej 
11 Ulubione przeboje; 11-20 Gra 
Ork. Mandolinistów Łódzkiej Roz 
głośni PR p. d. E. Ciukszy; 11.49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 „Na 
swojską nutę”; 12.40 „Więcej, le­
piej taniej”; 13 Dla kl. III i IV
.Opowieści Koszałka Opałka”

słuch.; 13.20 Z muzyki scenicznej; 
14 „Zmierzch” nowela; 14.15 „Spor 
towcy wiejscy na start”; 14.30 z 
estrad i scen operowych naszych 
sąsiadów; 15.05 Dla szkół średnich 
„Młoda nauk? o starej nazwie”; 
15.25 Koncert solistów; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; ir „Gorące 
rytmy”! 18.43 „Kwadrans z dedv 
kac.ia”: 19.10 „Jedno życie”; 19.30 
Melodie rozrywkowe; 19.40 „Śpie­
wy robotników polskich”: 20.31 — 
Studio klasyczne „Peer Gynt” —
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ko- 
ca-

zda­
na 

czas
przebudować bardzo niebezpieczne 
skrzyżowanie ul. Matejki i Szylin­
ga z ul. Grunwaldzką, wymaga 
modernizacji styk ulic Świerczew­
skiego i Grunwaldzkiej przy ul. 
Zeylanda czy skrzyżowanie ul. 
Świerczewskiego z Szylinga i Kra 
szewskiego. Podajemy tylko naj­
bardziej newralgiczne punkty. Po­
dobnych znaleźć można w naszym 
mieście więcej.

Realizacja powyższych postula­
tów nie stanie się radykalnym 
środkiem na zmniejszenie liczby 
wypadków ulicznych, bowiem źró 
deł ich powstawania jest więcej. 
Niemniej trzeba mieć na uwadze 
fakt, że każdego roku przybywa 
Poznaniowi około 4 000 pojazdów, 
że wiele ulic nie może już swobod 
nie przepuścić rosnącej fali samo­
chodów. Przeto troska o najważ­
niejsze węzły komunikacyjne po­
winna być troską szczególną.

W analizowaniu przyczyn 
wypadków wzięliśmy pod uwa 
gę tylko jeden z czynników 
— złe rozwiązania komunika­
cyjne. Warto jednak przy oka-

UJ Azaekótronna pomoc i o 
dla poznańskich czworaczków

Jak się ostatnio dowiedzie­
liśmy, przebywająca w Klini­
ce przy ul. Polnej p. Helena 
Kujawińska i jej czwórka no­
worodków czują się dobrze. 
Czworaczki korzystać będą z 
pomocy władz i różnych insty­
tucji. Jak wiadomo rodzina pp. 
Kujawińskich otrzymała m. in. 
4-pokojowe mieszkanie w Tur 
ku, 10 tys. zł od Prezydium 

WRN, które postanowiło po-

Szansa 
dla maturzystów
Państwowa Szkoła Pracowni 

ków Socjalnych uruchomiła do 
datkowy oddział I roku. W 
związku z tym są jeszcze wol 
ne miejsca. Zgłoszenia przyj­
muje i informacji udziela se­
kretariat szkoły Poznań, ul. 
Szamarzewskiego 99, tel. 
422-96 do 15 bm.

Nauka trwa 2 lata. Kandy­
daci skłńdają egzamin pisem­
ny z j. polskiego i ustny z wia 
domości o Polsce i świecie 
współczesnym, a wszyscy, któ­
rzy zdali z tych przedmiotów 
egzamin na wyższe uczelnie i z 
braku miejsc nie zostali przy 
jęci mogą być przyjęci bez 
egzaminu po przedłożeniu od­
powiedniego zaświadczenia z 
uczelni.

Celem szkoły jest przygoto­
wanie absolwentów do działał 
ności społeczno-wychowaw­
czej w różnych środowiskach, 
poprzez właściwą organizację 
życia ludziom wymagającym 
opieki społecznej czasowo lub 
trwale. Absolwenci mogą być 
zatrudnieni w radach narodo­
wych wszystkich stopni, zakła 
dach pomocy społecznej, zakła 
dach szkolenia inwalidów, szko 
łach specjalnych, zakładach 
lecznictwa zamkniętego i otwar 
tego oraz innych.

Nauka kończy się uzyska­
niem dyplomu pracownika 
socjalnego. Szkoła nie posiada 
internatu, (na)

słuch.; 21.13 Muzyka E. Griega w 
kręgu literatury skandynawskiej; 
21.40 „Notatnik kulturalny”; 21.50 
Koncert życzeń; 22.35 Piosenki ka 
baretowe; 23.15 Dźwięk, wydanie 
miesięcznika „Jazz”; 23.45 Muzyka 
francuska XIII i XIV wieku; 0.10 
Program nocny z Katowic.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II Fala 407 m.
UKF 69,74 MHz — 8 Po jednej pio­
sence; 8.15 Muzyka; 8.35 Przegląd 
czasopism regionalnych; 8.45 Gra 
Ork. Ray Martin’a; 9 Muzyka o- 
perowa; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Od Straussa do Straussa; 10.50 — 
„Cichy Don” pow.; 11.25 Fragm. 
baletów P. Czajkowskiego; 12.25 
Czas dobrych gospodarzy; 12.40 — 
Słuchacze piszą — my odpowia­
damy; 12.50 Grająca szafa; 13.17 — 
„Jesienne melodie w melodii i pio 
sence”; 14 G. Enescu — II suita 
— D-dur; 14.30 „Zielone sygnały”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon­
cert rozrywkowy; 15.30 Dla dzieci 
„Order Podniesionej Przyłbicy” — 
ode. VIII książki Wł. Kozłowskie 
go; 16.05 Public, międzynar.; 17.25 
Felieton F. Fornalczyka: „Poznań 
literacki”; 17.35 Gra Ork. Herb Al 
perta; 17.50 Aud. Wł. Goszczyń­
skiego; 18.10 „Wieża Babel”; — 
18.45 Mel. rozrywkowe; 18.50 Mó­
wi Technika "Najpotężniejsze wą 
sy świata”: 19-05 Muzyka i Aktual 
ności; 19.30 Kalejdoskop kultural­
ny; 20 Mistrzowskie interpretacje; 
21.27 Sprawozdanie z Międzynaro­
dowego turnieju bokserskiego w 
Szombathely — Węgry; 21.40 Gra 
duet fortepianowy — W. Kisielew 
ski i M. Tomaszewski: 21.55 Radio 
we Studio Piosenki; 22.20 „Filozo 
liczne nowości książkowe”! 22.35

Muzyka kameralna; 23.06 Muzyka 
taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06; 16, 19, 21, 23.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
18,05 Leon „Chu” Berry sprzed 
trzydziestu lat; 18.25 Głosy, które 
pamiętamy; 18.32 „Spadkobiercy 
wuja Johna” — wodewil z happy 
endem Ludwika Górskiego; 19 Pio 
senki dużego ekranu; 19.25 „Żółty 
pies”; 19.35 Słynni śpiewacy — Ro 
bert Marvil; 20 Bach na wibrafo­
nie — gra Claude Guilhet; 20.10 — 
Nasze dolce vita — gawęda Stefa­
na Popoffa; 20.20 Spotkanie z 
Agnieszką Osiecką; 20.40 1:1 o 
sporcie rozmawiają B. Tomaszew­
ski i St. Wysocki; 21 „Niedziela bę 
dzie dla was”; 21.40 Historie pra­
wie bez słów — „Natrętna melo­
dia”; 21.50 Opera — Giuseppe Ver- 
die’go „Trubadur”; 22.07 Śpiewa 
Brock Benton; 22.15 Życie jak na­
sze pół wieku — rep.; 22.35 Lato 
muzyczne 1967 — cz. I; 22.55 Mu­
zyka rzymska — Stacjusz, Petro- 
niusz; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 — 
Gra Milan Zelenka; 24 Aud. Ra­
dia ONZ.

„Jak powstają odmiany roślin u- 
prawnych”; 15.45 — Politechnika
TV wykład z matematyki
„Całka nodwójna” III; 16.25 — Po 
litechnika TV — wykład z mate­
matyki — pt. „Całka powierzch­
niowa nieskierowana”; 16.55 —
Wiadomości; 17 Dla dzieci
„Wesołe zajączki” — film prod. 
radź.; 17.10 — Dla młodych wi-
dzów ,Zrób to sam’’; 17.25
Telekram; 17.35 — „Ania idzie do 
szkoły” — film prod. CSRS; 18.55 
— Panorama Lubuska; 19.20 — Do 
branoc i dziennik; 20.05 — „Cmy” 
— film fab. prod. franc.; 21.30 — 
Panorama Literacka; 22 — Dzien­
nik; 22.20 — Politechnika TV — 
(powt.); 22.50 — Politechnika TV 
(powt.).

ŚRODA: 9.55 — 10.25 — Dla kl. 
VII Wychowanie obywatelskie — 
„Jest takie miasto”; 10.55 — Fizy-
ka dla kl. VII .Składanie sił”

TELEWIZJA

WTOREK: 8.40 — „Ania idzie do 
szkoły” — film fab. prod. CSRS; 
9.55 — Język polski dla kl. liceal­
nych — J. Bedier — „Dzieje Tri­
stana i Izoldy”; 11.55 Język polski 
dla kl. V i VI „O miejsce wśród lu 
dzi” — „Życzliwość”;'12.30 — Przy­
sposobienie rolnicze — „Jak pow­
stają odmiany roślin uprawnych”; 
13.10 — Transmisja z uroczystości 
pożegnania Prezydenta Republiki 
Francuskiej gen. Charles de Gaut- 
le’a przed odlotem do Paryża; —

11.25 — 12.40 — „Ludwiku do ron­
dla” — film fab. prod. jugosł.;
15.45 — Politechnika TV — wykład 
z matematyki pt. „Elementy logi­
ki”; 16.25 — Politechnika TV — 
wykład z matematyki pt. „Dowo­
dzenie twierdzeń”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla dzieci — „Pan 
Półka i spółka”; 17.20 — „Nie tyl­
ko dla pań”; 17.45 — „Bryza” — 
magazyn morski; 18.10 — Kronika
.Anny Magdaleny Bach” film

prod. węg.; 18.35 — Magazyn Me-
dyczuy 
ty wie -

19.05 — W zielonym obiek
Czas to pieniądz’

Dobranoc i dziennik
19.20

20.05 —
Ogólnopolski Festiwal Pianistycz-
ny — rep. film.; 20.20 — „Pieśń 
prerii” — film prod. CSRS; 20.45 —
„Światowid”
rżeń międzynar.; 
browar” — film 
22.05 — Dziennik; 
nika TV.

magazyn wyda-
21.15 — „Nowy 
TV prod. USA;

22.25 — Politech

15.10 Przysposobienie rolnicze
Zastrzega się prawo zmian w 

programie.

nadto przeznaczać co miesiąc 
dodatek w wysokości 2000 zł. 
Władze wojewódzkie przyzna­
ły poza tym 4 etaty dla pielę­
gniarek i jeden dla salowej, 
które opiekować się mają p. 
Kujawińską i jej dziećmi po 
powrocie z Kliniki do domu.

Rodzina czworaczków otrzy 
mała też m. in. piękne wy­
prawki od Rady Państwa, po 
10000 zł od Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Włók­
niarzy i Turkowskich Zakła­
dów Przemysłu Jedwabnicze- 
go, 5 tys. zł od Północno-Łódz 
kich Zakładów Przemysłu Jed 
wabniczego, 2 tys. zł od Zarzą­
du Okręgu Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego, pralkę i wirówkę 
z Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni i Od­
działu Okręgowego ZSS „Spo­
łem”, odkurzacz, froterkę i dy 
wan ze Zjednoczenia Przemy­
słu Artykułów Jedwabniczych 
i Tekstylnych, dywan z Kali­
skich Zakładów Przemysłu Je- 
dwabniczego, firanki z Kali­
skiej Fabryki Tiulu, Firanek i 
Koronek.

Turkowskie Zakłady Prze­
mysłu Jedwabniczego zakupiły 
poza tym umeblowanie i wypo 
sażenie dla pokojów, w któ­
rych będą przebywać czwo­
raczki. Z pomocą przyszło tak­
że Prezydium MRN, które po- 
stariowiło nie pobierać od ro­
dziny P. Kujawińskich czyn­
szu ani kaucji z tytułu nowego 
mieszkania. Dzięki pomocy Za 
rządu Okręgowego Związku 
Ząwodowego Energetyków ro­
dzina czworaczków płacić ma 
t^kże niższe opłaty za korzy­
stanie z energii elektrycznej, a 
Okręgowy Związek Spółdzielni 
Mleczarskiej dostarczać ma 
dzieciom bezpłatnie przez rok 
mleko skondensowane.

Na zdjęciu ń. Kujawińska w 
otoczeniu czworaczków, (b)

Fot. — K. Przychodzki

Włodzimierz K. — Informacja o- 
głoszona w „Głosie” o nowych wa 
runkach nabywania samochodów 
marki „Syrena”, podana została w 
związku z wejściem w życie Za­
rządzenia nr. 104 Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego. (1984).

Barbara Ratajczak — Prosimy o 
podanie dokładnego adresu. Odpo 
wiemy listownie. (2040).

Mgr. Wanda Szac — Księgarnia 
wypożyczająca książki w językach 
obcych znajduje się przy ul. Wro- 
nieckiej 6. Jest to filia nr. 1°- 
(2077).

INFORMUJEMY
Przerwy w dostawie energii e- 

lektrycznej, w związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploatacyj­
nymi — nastąpią w dniach od 13. »• 
67 r. do 20. 9. 67 r. w godz. 7—i». 
dla ulic: Majakowskiego (przy jez- 
Malta), Pustej, Bożeny, Ludmiły, 
Zdzisławy, Dobromiły, SwantiB ■ 
ra, Mścibora, Osiedla Czekałskieg 
(przy Krańcowej),Osiedla Char - 
wo, Krańcowej (od Warszawski J 
do Jez. Maltańskiego) i 
łych. Zakład Energetyczny PrzfPr^ 
sza za przerwy w dostawie energ 
elektrycznej.

Z uwagi na duże zainteresowa­
nie filmem dokumentalnym •" 
„Wrzesień 1939 — tak było’ , sean 
tego filmu zostanie w Muzeuu 
Historii Ruchu Robotniczego P 
wtórzony dzisiaj o godz. 16.30.

Na koncert rozrywkowy w wy­
konaniu Państwowej Filharm 
zaprasza Klub ZNP, pl. Wolno 
nr 5, dzisiaj o godz. 19.

Motocykle-premie PKO
W 119 losowaniu premii ?- 

w postaci motocykli, na W0”Pje 
znańskie przypadły dwie pr 
na następujące numery ksk 
czek motocyklowych, zało*0”- ń 
w oddziałach PKO: I 
— 2.328.595 UO i Leszno —

Kolejne losowanie premii_ 
właścicieli wymienionych K 4 
czek odbędzie się 2o bm. (na'


